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Ataki ruskie.
L w ó w  15. października.

Ataki prasy ruskiej na wszystko, co polskie, 
na nasze instytucye publiczne i prywatne, na mę­
żów piastujących wysokie w rraju godności, na 
księży, urzędników, sędziów, profesorów, na prasę 
polską — mnożą się z dniem każdym. Kroniki 
gaset ruskich jeżą się od niczem zazwyczaj nie 
uzasadnionych denuncy&cyj i drobnostkowych 
donosów Nie ma prawie żadnego księdza, sę­
dziego, starosty, pocztmistrza, urzędnika kolejo­
wego aloo nauczyciela-Polaka we wschodniej osę 
ści kraju, któregoby teu lub ów dzieuuik ruski 
nie zaatakował.

Nie myślimy roztrząsać oszczerstw i dono­
sów innych, gdyż „szkoda czasu i atłasu1*, ale 
z całem oburzeniem musimy odenruec ataki, ja­
kie katolicka i niekatolicka prasa ruska miota na 
naszych kapłanów a nawet na książąt Kościoła. 
S altceanin, Diłn i R usłm  od dłuższego jur cza­
su poważają się w sposób niegodny napadać ua 
naszego arcypasterza insynuując mu cele, od któ­
rych jako kapłan dalekim jest uajp. ks. arcybiskup 
Jilozewski. Twierdzą, że ks. arcybiskup okazuje 
lekcftwnżruie i pogardę obrządkowi gr, kat. i jego 
wyznawcom, że jest agitatorem \ szecbpolskim 
itd. itd.

W ubiegłą sobotę udał się ks. arcybiskup 
do Brzeżan dla wizytacn tamtejszego dekanatu i 
przy tej sposobności dokonał w niedzielę poświę­
cenia gmachu brzeżańskiego „Sokoła1* Sposobno 
ści tej użył Hałieaanin, aby zaatakować dostojną 
osobę księcia Kościoła. Doniósł ów organ p. 
Markowa, żn pobyt ks. arcybiskupa w Brzeża- 
nach miał „wielikoje politiozeskoje znaczenie1*.

Wzniesienie gmachu soko.ego przez Pola­
ków i dla Polaków w Brzeżana h było solą 
w oku uaazym „najserdeczniejszym11. Ubodio ich 
też, że ks. arcybiskup dokonał aktu poświęcenia 
gmachu. Niezadowoleniu swemu dał wyraz Ilali- 
cganin p-zez zaatakowanie arcypasterza, twier­
dząc, że udział ks. arcybiskupa w uroczystości 
sokolej jest „dalszem dckagatielstwem (dowodem), 
iż arehiepiakop aastoit caienam uaanolakoi rw~o- 
jfdakoi partii (jest członkiem wszechpolskiego ru- 
smożerozegr stronnictwa)11.

Nie mówiąc o tern, że w Galicyi rzeczona 
„partya* nie istnieje, zaznaczamy, że polski Zwią­
zek sokoli nie jest wcale instytucyą polityczną, 
lecz ma za cel, jak o tern statuty świadczą, krze­
pienie ciała. Rzeczą naturalną jest, że jeżeli So­
kolstwo krzepi organizm swych członków, to musi 
się w nich wyrabiać i mena aana — zdrowy 
duch, a ten zdrowy duch nakazuje druhom Pola­
kom być dobrymi synami Kościoła i narodu. Po­
nieważ Sokoli nasi stwierdzili, że są dobrymi ka­
tolikami, nic dziwnego, iż arcypasterz dokonał 
poświęcenia ich gniazda, pomimo, iż to -nie przy­
padało do gustu Rusinom. Bardzo nisko wido­
cznie upadta prasa ruska, skoro w swej uienawi 
ści ucieka się do ataków nawet na uświęcone 
osoby książąt Kościoła i to ataków, niczem zgoła 
nieuzasadnionych, przeciw czemu musimy jak 
najDardziej stanowczy protest założyć.

C iM c tw o  a taryfy lim
Podjęta obecnie walka o utrzymanie nasze­

go przemysłu cukrowniczego zwróciła uwagę za­
równo ster interesowanych, jak i ogółu na jedną 
z najważniejszych przyczyn naszej ekonomicznej 
zawisłości od innych krajów koronnych, miano­
wicie ns nieprzyjazną.nam politykę taryfową rzą ­
du i zarządów kolei prywatnych W żadnej chyba 
gałęzi nie objawia się lekceważenie naszych naj- 
z/wotniejszych interesów i wrogie usposobienie 
w obec naszej produkcyi w sposób tak drasty­
czny, jak właśnie w polityce taryfowej, dotyczą­
cej naszego przemysłu cukrowniczego.

Szczególne znaczenie taryf kolejowych i 
niezwykle znaczny ich wpływ sarówno na koszta 
i rodukcyi, jak i na możność zbytu gotowych wy­
tworów w cukrownictw a są zrozumiałe wobec 
znacznych rozmiarów terytoryalnych naszego kra 
ju, jego podłużnej kcnflguracyi, tudzież i konie­
czności sprowadzania buraków, węgla kamienne­
go i wapna z dalekich okolic kraju. Jeżeli się 
nadto zważy, że jakkolwiek dziś produkujemy cu­
kier tylko dla rynku wewnętrznego i staramy s;ę 
d a niego zdobyć jak największą część konsumcyi 
krajowej, to jednak musimy mieć zsoewuioną 
klapę bezpieczeństwa w postaci furtki eksporto­
wej, zależnej w wysokim stopniu od taryf - ■ to 
zrozumiemy, że racyonalua i sprawiedliwa poli­
tyka teryfcwa jest jednym z podstawowych wa­
runków bytu tej gałęzi produkcyi w naszym 
kraju.

Dotychczasowa polityka taryfowa Kolei pań­
stwowych i prywatnych robi takie wrażenie, jak 
gdyby była w interesie producentć w zachodnich, 
a wprost obliczoną na stłumienie w zarodku 
wszelkich usiłowań stworzenia w kraju przemysłu 
cukrowniczego. Jakkolwiek naturalne warunki 
naszej produkcyi cukrowej są nader ciężkie a do 
niosłość tej gałęzi produkcyi w Kraju rolniczym 
jest nadzwyczaj wielką, stworzono dla nas wprost 
wyjątkowe taryfy, które wielce utrudniają nam 
walkę konkurencyjną z produktem obcym Dawet 
na naszym targu wewnętrznym.

Postulaty nssze w sprawie taryf celnych 
dzelą się na trzy grupy.

Najpierw idzie o koszta przewozu amterja- 
łów surowych, potrzebnych do produkcyi. Fabryki 
w Przeworsku i huczce sprowadzać muszą węgiel 
z odległości kilkuset kilometrów, podobnie i k a ­
mień wapienny. Ponadto jako cukrownie roi liczę 
popierać muszą uprawę buraków całym kraju i 
z tego powodu sprowadzać burak: t a k ż e  z od- 
lerlejszych okolic, zwłaszcza, że potrzeba u nas 
często widie czasu i trudu, aby nakłonić rolników 
do tej kultury. Wszystko to musi oczyv. iście 
wpłynąć ua podniesienie kosztów ptodukcyi. Tru­
dności t,e są tak oczywiste, że uawet reprezen­
tanci cukrowni morawskich i ślązkich przyznali na 
odbytej w ministeryum kolejowem w lipcu br. 
ankiecie słuszność żądaniu ekspertów galicyjskich 
co do przyznania dla przewozu kamienia wapien­
nego deklasyfikacyi taryfowej, zaś dla przewozu 
węgla innych ulg słuszuych.

Również koszta przewozu buraków i odpad­
ków buraczanych muszą być odpowiednio zniżane 
(na większe odległości do poziomu taryt węgierskich) 
nie tylko w interesie samej produkcyi cukru, ale 
także wprost w interesie racyonalnego rozwoju na­
szej proaukcyi rolnej. Uwzględnienie tych żądań 
nie oznaczałoby woale szczególnego protegowania 
gosspodarczvch interesów Galicyi, wyrównałoby 
bowiem zaledwie w części różnicę naszych wa­
runków produkcyjnyc h, zachodzącą ua nascą nie­
korzyść w porównaniu z warunkami produkcyj­
nym. krajów zachodnich.

Rozmyślne krzywdzące upośledzenie Galicyi 
na polu taryl cukrowych najjaskrawiej występ lje 
co do kosztów przewozu gotowego produktu. 
W tym kierunku bez żenady koleje protegują 
mwazyę obcego produktu ua nasze rynki. Wy­
starczy wskazać, że koszta przewozu wagonu 
cukru z Lund mburga do Przeworska wynoszą 
zaledwie 254 kor., podczau gdy przewiezienie ta­
kiej samej ilości cukru z Przeworska do Lunden-

burga Kosztuje 394 koron. Cukier nrzeworski dc 
jeżdżą do Krakowa i zachodniego zakątku kraju 
drożej, mż cukier z Chylei i Przerowa, mimo 
iDaczuiejszej odległości tych ostatnich stacyj. Dla 
importu cukru oboegc do Galicyi jest w mooy t. 
zw. DnrrhrecLnung przy przejściu cukru z linii 
kolei półuocnej na linie galicyjskie kolbi państwo­
wej, co czyni bardzo znaczną wyjątkową zniżkę.

W obecnej walce zmeuienie takiej fawory- 
zacyi importu cukru obcego jest rze°zą niecier 
piącą zwłoki. Teu postulat taryfowy wysuwa się 
stanowczo na pierwszy plac — a chodzi tu tak­
że o efekt moralny, o pokajanie naszym wrogom, 
że w państwie prawnem ani rząd, ani zarządy 
wielkich kolei prywatnych nie śmią pocierać 
ataku łup,. ż?ów na produk .yę ajwiększej pre 
wincyi.

Trzecią grupę naszyci: postulatów taryfo­
wych stan wią taryf/ eksportowe za grani'e 
państwa. O tein obszerniej pomówimy dopiero 
wtedy, gdy osiąguiemy to, co w obecnej chwili 
naj ważniejsze, mianowicie zniesienie faworyzacyi 
importu obcego do Galicyi i zniżenie taryl na 
buraki do poziomu taryf wigierskich ua większe 
odległości.

Upośledzenie Galicyi na polu taryfow am i 
wrogie traktowanie interesów naszej produkcyi 
w i u u o n a r e s z c i e  u s t a ć .  Bez względu ua 
wynik walki cukrownictwa galicyjskiego z kartę 
lem cukrowym musimy z całą stanowczością 
wystąpić przeciwko popieraniu interesów przemy­
słu zachodniego kosztem naszej gospod arczej 
sprawności. Żądania te winny znsleśc energiczne 
poparcie naszej reprezentacyi w Rad ie państwa, 
zwłaszcza, że sejm użyczył im już moralnego po­
parcia. Roz-uodzi się o zaatakowanie wngiej 
krajowi polityki ekonomicznej w gałęzi produkcyi. 
w której wyrządzona nam krzywda pizedstauria 
się w całej pełni, pozbawiona wszelkich oiłonek 
i pozorów.

Koło polskie uie powinno pójść ua lep wy 
krętów, których niewątpliwie ze 3trouy rządu nie 
zabraknie; nie powinno przyjąć bezkrytycznie wy­
mówek i odraczań załatwienia rzeczy kiedyś 
w przyszłości.

Z caratu.
Minister wojny Kuiopaikin rozesłał do głów­

nych zarządów wojennych poniższe poufne pi­
smo:

„Doszło do w adomości miuistra, iż woj­
akowi pełniący służbę w z-kresie jego kompe 
tencyi, nietylKo pozwalają sobie czytać rosyjskie 
wydawnictwa zagraniczne, lecz ndsieis.Ją ich so­
bie bezpośrednie w obrębie zgromadzeń ofleer- 
skichfpułkowych, brygadnych. dywizyjnych i in­
nych), w jasnej ocsyw.śose świadomości tego, że 
znajdując się w tych zgromadzeniach, nie podle­
gają kontroli władz policyjnych, nie mających 
tamże prawa wstępu. Tego rodzaju rozluźnienia 
cierpieć nie można i dlatego minister poleca co 
następuje: 1 ) wyjaśnić szefom pojedyńczych dzia­
łów wtjskowych całą nieprzyzwoitość podobnego 
postępowania, o czem jak minister mniema, ich 
przekonywać me trzebi; 2) za wybór oficerów, 
mająoycf nadzór nać term zgromadzeniami, lub 
niemi zarządzających, a czynie odpowiedzialnymi 
samych szefów tych działów ,* sami nadzorcy 
zgromadzeń wojskowych nie powinni poprzesta­
wać na rzadkich odwiedzinach tychże, częstokroć 
trwających tyiko minut kilka, lecz bacznie a su­
miennie. wspólnie z rządem tych zgromadzeń 
(kasyn wojskowych. Przyp. Red.) czuwać nad 
postępowaniom osób stanu wojskowego. Przytem 
p. minister uważa za stosowne zwrócić uwagę ua 
tę okoliczność, iż rozdawanie, e więc rozszerza­
nie wydawnictw, niedozwolonych p-zez cenzurę, 
już samo w sobie jest przestępstwem, przewi- 
dzianem w praw ie; jeżeli zaś d sieje się to w 
obrębie zgromadzeń oficerskich, nic może być 
uważane inaczej, jak przestępstwo szczególniej­
szej doniosłości, czyniące ujmę honorewi i go­
dności całego stanu wojskowego*.

Królestwo włoscy w Paryżu.
L w ó w  15. października.

Wczoraj już zamieściliśmy korespondencję 
paryską, podającą program i opisującą ogromne 
przygotowania, jakie w Paryżu poczyniono na 
przyjazd króla Wiktora Emanuela z małżonką 
i ministrem spraw zegramoznych Morinem. Dzien­
niki paryskie z zachwytem zapowiadają ilumina­
cję, korowód z pochodniami, tańce pod gołem 
niebem, unoszą się nad urządzeniem mieszkania 
w pałacu ministerstwa spraw zagranicznych, 
a gabinet Combesi uszczęśliwiony, że przed no­
wą kampanią parlamentarną moie się p„, jczyoić 
takim sukcesem, jak wizyta królestwa włoskich 
Republikanów francuzkich wraz z socjalistami, 
panami republikanów i Combesa, nic tak nie ra­
duje i zachwyca, jak możność witania korono­
wanych głów starych dynastyj europejskich, i Je- 
remoniaina kancelaiya prezydenta republiki uło 
żyła nawot ■ auGu recepcyjny, wedle którego ma­
ją przedstawiać się dostojnicy; którzy idę na 
przedzie, którzy corau dalej w tyle i utworzono 
nową godność: pani prezydentowej repuhiiKi, 
gdyż dotychczas małżonka prezydenta uchodziła 
tylko za żonę prezydenta, bez żadnego tytułu; 
paui Loubet zaś będzie się witała z królową He 
leuą jak rówua z równą.

Były czasy, kieiy Francuzi (już po r. 1870) 
Włochów bardziej nie cierpieli, -liż Niemców 
Wszechmożny Crisni, ile tyłko razy mógł, wy­
bierał się do Bismarka. Francya wypowiedziała 
Włochom wojnę ekonomiczną, która Italię Zjed­
noczony do bankructwa doprowadzała To się 
wszystko zmieniło, zwłaszcza pod kierunkiem 
Visconti Venosty i podróż Wiktora Emanuela III. 
do Paryża jest widomym znakiem zatarcia daw­
nych ciągłych nieporozumień, zorzą lepszych sto­
sunków między oboma mocarstwami łacinskiemi 
— ale leż niczem więcej.

Nieaawno przemawiali dawniejsi mimstro 
wie włoscy spraw zagr. Prinetti i Venosta. Obaj 
stanowcze zaprzeczyli pogłoskom o grupie fran 
cuzko*wło“ko-*ngielskiej, któraby, przecie Austr . 
i Rosyi występując na Bałkanach, żąoała autono­
mii Macedonii. Obaj też przychylnie oceniali po­
litykę Frs.ncyi co do Maroka, ale dodali, że Wio- 
cny nie zrzekną się ewego dotychciasowpgo sta 
nowiska i nie dzdzą swoich interesów ekonomi­
cznych zaprzepaścić.

Używana przez różne państwa do posług 
J^oiit. Corr. otrzymała z Paryża i Rzymu zgodne 
doi iesie a.a, że podczas pobytu królestwa wło- 
skjcb w Paryżu włoski minister spraw zagrani­
cznych Moiin będzie z francusaim tornistrem 
spraw zagr. koferował głównie względem sposo­
bów wzmocnienia handlowo-poutycznych stosun­
ków. Nadto mają koła włoskie nodziejf, że przy 
tej sposobności usunięte zostaną strategiczne 
skrupuły francuskie co do kolei pogranicznej 
Coni-Veiitimiglia-Nizza i że co do tej, dla Ligo 
ryi i francuzkiego Piemontu wielce ważnej linii, 
dojdzie się nareszcie do zgody.

Zapewne konferencje obu ministrów na tern 
się nie ograniczą. Wszelaku to jedno jest pe- 
wnem, że w konstelacji mocarstw żadna powa­
żna nie zajdzie zmiana, że zwłaszcza stosunek 
Włoch w trój przymierzu nadal pozostanie takim, 
jakim by' dotTchczr s. Jeżeli się między Francyą 
a Włochami prz) jażniejsze, dobre wyuiązą sto­
sunki, to owszem zyska na tern trój przy mierze 
Konflikt bowiem włosko-francuski byłby najcięż- 
azem niebezpieczeństwem dla potęgi Europy, o 
który przede w szystkiem chodzi trój przymierzu. 
Dobrzeby newet było, gdyby po dobremu uregu­
lowano interesa ich na Sródziemnem morzu.

W głębszą kom.tywę, niż jest austryacko- 
rosyjska co do Bałkanów, Włochy z Francyą nie 
wejdą — od dość długiego czasu trzymają^ się 
polityki ściśle realnej, wiedzs one, że niepodobna 
obliczyć kouceptów francuskich w polityce, a 
nadto, ie Francya nie jest sama sobą, ale .idzie 
na pasku Rosyi. Włochy wiedzą, że w trójprzy- 
mierzu posiadają zupełną swobodę ruchów, pod­
czas gdy wchodząc w ściślejszy związek z wład­

cami francuskimi mogłyby z czasem być dla in­
teresów Francji ze szkodą własnych wyzyskiwa­
ne. A wreszcie fatalna historya z podróżą cara 
do Rzymu zniewoli Włoch] do tern szczerszego 
trzymania z trój przy na ie^cm, Wewnętrzny stan 
Włoch, który skłonił cara do zaniechania odwie­
dzin Rzymu, jest zbyt przykrym, aby się rząd 
włeski zapuszczał w nowe jakieć kombinaeye 
zewnętrzne.

Z P a r y ż a  telegrafują o przyjaździe kró­
lestwa włoskich i o objedzie, jaki się odbył w pa­
łacu Elizejskim:

Królestwo włoscy przybyli tu w środę 14 
bm. o godz. 4‘ 5 po południu, powitani na dwor­
cu przez prezydonia Loubeta i małżonkę jego. 
Gdy król Wiktor Emanuel i królowa Helena wy­
siedli z wagonu, przystąpił prezydent Loubet 
z małioaką, ora* prezjdent ministrów Combet i 
minister spraw zagranicznych DelcassA Król i 
prezydent powitali się serdecznie Loube. zapro­
wadził pod rękę królów ę, a k^ól prezydentowę 
do salonu, gdzie przedsiawiono królestwu mi- 
nist-ów.

Z dworer w pierwszym powozie jechał król 
z prezydentem, w drugim królowa Itoiena z p. 
Loubetową. Przy wjeździe do miasta byli król i 
Loubet przedmiotem gorących owacyj, wnoszono 
okrzyki: Niech żyje Loubet, niech żyją Włochy, 
uiech żyje republika!

O godzinie 4 minut SO przyjechano do mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, gdzie parę kró­
lewską powitała w westybulu małżonka ministra 
spraw zagrauisznych.

O godzinie 5 popołudniu złożyli królestwo 
włoscy wizytę Loubet im w p ałacu  elizejskim, 
poczem udał się król do senatu i Ł o ż y ł  karty 
prezydentom senatu i izby deputowanych.

Wieczorem odbył się obiad w pałacu Eli­
zejskim, w czasie którego w, głosił prezydent Lou- 
oet DBstępujący toast:

„Sire I Francya jest świadoma znaczenia wi­
zyty Waszej król. mości i widzi w niej świe­
tny dowód ścisłego porozumienia, do jakiego przy­
szło między rządem włoskim a tran mskim, a które 
w równej mierze odpowiada ncznoiom i interesom 
narodów włoskiego i francuskiego. W pewności, że 
oba kraje <ą przejęte wzajemną ufnością i doorą 
wolą, wite francya przybycie w. kr. mości ■ pra­
wdziwą radością, którą podwaja J r  łaskawi obe­
cność jej król. m ćoi, królowej. Ł całego ssrea 
w imienin Franoyi i jej rządu wznoszą kielich nc 
oseóó w. król. moóci i piję na sławę rządów w. kr. 
mości i n t zdrowie królowej, królowej matki i ca 
tej rodziny królenkiej. orai' na wielkość i po- 
myślnośó Włoch*.

Muzyka zaintonowała włoski hymn.
Król W i k t o r  E m a n u e l  odpowiedział.
Panie prezydenoie I T< serdoozne słowa, któ­

re pan właśnie do mnie wystosowałaś, iwiększają 
żywe zadowolenie, jrzie w tej chwil5 ncznwam. 
Entnayastyczns przyjęcie, jakie zgotowało królowej 
i mnif miasto Paryś i cała Francya, w z mszyło 
naa głęboko. Tak jak pan- panie prezydencie, wi­
dzę i ja w takiem nrzyjęciu cof więcej, aniżeli 
zwykłą manifestację tej wyszukane' grzsoznoóci, 
która jest tradycyjną wlaunśŚcią szlachetnego na­
rodu francuskiego. Słnsznie uważa Franoya mój 
pobyt w Parysa za naturalny wynik dokonanego 
szczęśliwie między obn naszymi krajami dzieła 
zbliżenia. Interesy Włoch dążą w tym es mym kie­
runku, bo wszelkiemi sitami starają się one i ży­
czą sobie utrzymania pokoju w Europie, dając przez 
8we zachowanie możność Ursecsywistnienia tych w 
wysuLim stopniu służących cywilizacyi idei. Tern 
ucznoiem są prze jęte g je usiłowania i staronii. 
mego rządu. Wiem, że moje uozucia podziela Fran­
cya i rząd republiki i dlaiegc podwójnie czuję się 
szczęśliwym, iż prsebywzm dziś na ziemi francus­
kiej. Szczęśliwy jestem s gorącego przyjęcia, jakie 
zgotowano królowej i mnie i wychylam kiench na 
zdrowie pańskie i na wielkość i pomyślność 
Francyi.

Muzyka zagrała Maisyhankę.
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fOiąg dalszy.)
-n Straszne — potwierdziła pani Leonora 

głosem grobowym — ale odkąd wolne kobiety 
opanowały naszą ojczyznę, zwyczaje i obyczaje 
zmarniały.

  Oho, u nas jeszcze n e 1 tu, u was, na­
prawdę już tak źle.

Mark wzruszył ramionami.
— Co chcesz ? Wielkie miasto, stojące na 

czele postępu.
— Ależ ten nie jest związany z zepsuciem

obyczajów l
— Do pewnego stopnia, tak - -  rzekła pan  

Leonora — Miasto, będące centrem Vultury, sje- 
dliskiem uniwersytetu, przyciąga rozmaite żywio­
ły, które odgrywają rolę szczupaków w stawie z 
karpiami, czyli wszystkich słabszych pochłaniają.

— Bardzo ładnie pani to powiedziała. Nie­
prawdaż, M»rku ? Ale mi niędy nic o tem nie

opowiadałeś, że pani Lindberg tak doskonale ro­
zumie się na wielkim świecie.

— A jednak pani brat mógłby najlepszy sąd 
wydać...

— Jakto ?
— Co pani chcesz przez to powiedzieć?
Pani Leonora sponsowiała pod spojrzer em

Marka...
— No... myślę tylko... pan sam mówiłeś 

niedawno, źe obracasz się wiele pomiędzy stu­
dentami... i .. i... obok pana, na tem samem pią- 
trze. mieszkają także...

— Dziwne dowodzenie — zamruczał Mark. 
Stłumiony głos paui Leonory wydał mu się tym 
razem skrzeczącym, ttelma uigdyby z taki om o- 
błudn-r pokrytem ukłóciem nie wystąpiła.

Powstał i mimo zdziwienia pani Gregro, po­
czął się żegnać i ją pociągnął za sobą.

— Co jest między wami? — pytała zdzi­
wiona.

— Ah, ciągła to samo. Jeżeli zaszczycisz 
jakąś kobietę przyjaźnią, zaraz chce ona toba się 
opiekować. A te ciągłe plotki !...

— Cóż jest na nich? Z jakimi studentami 
masz stosunki ?

— Ależ... to znaczy... — namyślił się szyb­
ko, że lepiej otwarcie powiedzieć, gdyż ciekawość 
Rlanchi, raz obudzona, nie spocznie, póki nie

dojdzie do dna — Obok mnie mieszka pewna 
studentka...

— Czy w tym pokoju, który dawniej zaj­
my wał młody, przystojny student?

— W tym samym.
— Ładu- ? Młoda ? Naturatnie, że tak, gdyż 

inaczej pani Liudberg nie byłaby zazdrosną. Cc 
studyuje ?

— Filozofię.
— Em. A ty P
— Js ?
— No tak, ty... masz stosunki ze studenta- 

ra mi — mówiła pani Leonora.
— Z pewnością. Znam się z nimi. Ciągle 

tam przychodzi całe ich mnóstwo.
— Aa. , no, no... dwuznaczne towarzystwo.

co ?
— Alei, Blaucbo I Czyż i ty zaliczasz się do 

plotkarek.
— Nie, ale obchodzi muie mój brat i ehcia- 

łahym go widzieć szczęśliwi/ ożenionego z miłą 
kobietą i otoczonego słodkiemi, małemi dziećmi..-

— Ależ mam już trzydzieści i siedm lat.
— Właśnie dlatego.
Paui Blaucha Gregro oświadczyła, że jest 

znużoną, Chciała zjeść zimną wieczerzę w mie 
szkauiu brata, potem pójść do swego hotelu, od­
dalonego raleówie o kilka kroków.

Stary siużący nakrywał stół, a pani Gregro 
położyła się tymczasem na szezlonga. Oczami wo­
dziła po pokoju. Było to ładne mieszkanie kawa­
lerskie. Może trochę za miękkie, ale o_a takie 
lubiła. Gdyby jej mąż miał chociaż troszeczkę 
zamiłowania do takich rzeczy 1 Ale tema było 
obojętne, czj siedzi na drewnianym stołku, czy 
ua wygodnym fotelu; nie widział, czy talerz jego 
stoi na ceracie, czy nu pięknym obrusie, byle 
tylko jedzenie było obfite i pożywne. Wprawdzie 
z obowiązku podziwiał elegaucyę swej żony, ale 
uie miaf o niej żadnego pojęcia.

Naraz otworzyły się drzwi bocznego pokoju
i wszedł Treff. Dążył spokojnie ku sofie i wido­
cznie zdumiał, wid. ąc ,ą  zajętą.

Pani Gregro zerwała się przerażona i za-
częła wołać o pomoc przed ogromnym zwierzem.

Treff stał spokojnie i kręcił ogon/m.
Mark przybiegł ze swego pokojH, a równo­

cześnie w przeciwnych drzwiach ukazała się Sel­
ma Martena. Blaucha zapomniała o swoim prze­
strachu i przyglądała się młodej damie. Stanów-
eso była za piękną, aby mieszkać obok Marka.

— To jest pies Eljerta Assmussena — za­
czął mówić Mark, ańy pokryć swoje pomieszanie 
a potem przedstawił Selmę swej siostrze.

— Pacan Martens.. pani inżynierów* Gregro.

— Oh, jakie przyjemne sąsiedztwo I Czy 
ten pies jest twoim, Marku ?

— Nie, panna Marlena .dziedziczyła go po 
Eljerc ie.

— AL, tak, tak. Pani znałaś pana Aas- 
mussena.

— Naturalnie. Przecież pozostawił mć psa— 
rzekła Selma z uśmiechem — Ale, proszę daro­
wać... mam u siebie gości... jeżeli paui szklankę 
herbaty...

— Dziękuję. Piliśmy już u przyjaciółki Mar­
ka, pani Liudberg, poucz... a teraz chcieliśmy coś 
"jeść ua wieczerzę... Ale może paui ze swymi 
gośćmi zechce nam towarzyszyć...

Selma nie spostrzegła zaprzeczającego wzro­
ku Morka.

— Z całą chęcią — rzekła swobodnie — 
jeżeli paui pozwalasz...

I za chwilkę przyprowadziła studentkę, roz­
wódkę, medyka i przystojnego studenta. Wszyscy 
oni byli zadziwieni nagią gościnnością uana Le- 
taira.

(Ciąg dalszy m ł )

A Pierwsza i 
najstarsza RESTAURACJA od kilkudziesięciu lat zaszczytnie znana szerokim warstwom P. T. Publiczności L r d w ,  U y n e k  1 7 , p  T o m asia

N ajsarka, ohecnlo po»l zarządem  Jim a F llsarsklego. poleca w yborne o w łaściw ej tem p e ra tu rz e  piwo pilzneA skie, 
wyśmienitą : u< hnię. skrzętną i ; przejmą usługę. Po prz/dstawieniach wieczornych zawsze świeża kuchnia.

O liczne odwiedziny uprasza z głębokim szacunkiem EX.W»Ł m a i t u .

Wystawa Bluzek damskich wełnianych i jedwabnych, 
Saków, Halek, krawatów, Biiuteryi itp.

poleca
najtaniej Tadeusz Górski Lwów, 

plac Marys i tri L 8.
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Lwów 15. października.

Na dzisiejjzem posiedzeniu prowadzono w 
dalszym ciągu dyskusyę nad szkołami ćredntemi. 
Najpoważniejsi mówcy podnosiu potrzebę rozmai­
tych reform i awian w systemie i planach szkol­
nych, czemu i reprezentant rady szkolnej krajo­
wej nie przeczył. Wskazywano da'ej na obniże­
nie ogólnego poziomu moralności wśród młodzie­
ży. Stronnictwa opozycyjne zas żal.ły się nadto 
na brak gimnazjów. Tym słusznie przypomniał hr. 
Wojoiech Dueauszycki, że powinniśmy młodzież 
kierować do szkół zawodowych, dla prawnika, 
dla medyka wkrótce już nie będzie, prawie ie 
już nie ma miejsca u nas, a gdzieindziej pracy 
on nie : najdzie; wykształcony zaś do pracy wy­
twórczej znajdzie ją wszędzie po całym świecie 
i to powinno być dążeniem nuzem, abyśmy nie- 
tylko lud roboczy, ale i tak ch w świat ekspor­
towali ludzi, którzyby tam bogacili się, a potem 
powracali do kraju, aby kraj podnosić.

Podniósł hr. Dzieduszycki także potrzebę 
uczonia Bię innych języków ; dla nas tu w tej 
prowincyi niezbędną jest dokładna znajomość ję ­
zyka niemieckiego, bo bez niego praca dla nas 
poza szczupłemi granicami araju jest nk  możliwą, 
a zresztą związani jesteśmy tyloma nićmi z Wie­
dniem, że znąjomość języka niemieckiego jest 
poproatu warunkiem możliwości działania. Jest 
to odpowiedź na podnoszone w dyskusyi nad 
szkoiami ludowomi żądania niektórych mówców, 
aby naukę języka niemieckiego wyeliminować lub 
ograniczyć w szkołach. Są to żądania szkodliwe 
a będące, jak je hr. Dzieduszycki określił, wyni­
kiem ile  zrozumianego patryotyzma Podnosi! 
wreszcie hr Dzieduszycki żywotną potrzebę, aby 
Polacy i Rusini nawzajem uszyli się swych języ­
ków i literatury, przez co uniknie się niejednego 
nieporozumienia.

Poruszono w przebiegu dyskusyi także agi- 
tacyę narodowościową i radykalną w szkołach 
średnich. Wice rezydent rady szkolnej krajowej 
powiedział: „Manitestaoye polityczne były w gim- 
nazyacb ruskich w większej części i przeważnie 
na tle antagonizmu m ędzy partyami t. zw, sta- 
roruską a uaraióską". Hr. Wojciech Dziedu- 
szyski oświadczył, iż społeczeństwo polskie me 
jest uspokojone co do .stanu gimnazyów ru­
skich". * **

34. posiedoenie 1. tesyi V III. perj. tejm.
Po odczytamu petycyj i wpływów odesłano 

z porządku dzienDego w pierwszem ezytauiu spra­
wozdanie Wydziału krajowego w sprawie wad- 
l i i r e g o  w y k o n y w a n i a  u s t a w  i 
p r z e p i s ó w  p o d a t k o w y c h  do komi- 
syi podatkowej, a sprawozdanie Wydziału krajo­
wego o zaopatrzen u rodziny ś. p. G Bulesa, 
stróża przy Wydziale, który niedawDO zginął 
tragiczną śmiercią przy ma. z?nie do wyrabiania 
elektryczności, do komisyi budżetowej.

Przystąpiono następ tie do uzasadniania

w uoskśw  poMlskłsh.
P. T a r n a w s k i  uzasadniał swój wnio­

sek o wezwanie rząau, aby założył w Przemyślu 
□a Zasaniu filię {gimnazjalną a sejm odesłał ten 
wniosek do komisyi szkolnej

P M a i s a motywował wniosek o wezwa­
nie rządu, by przystąpił do rekonstrukcji szybów 
w s a l i n a c h  i w a r z e l n i a c h  i do­
konał równowagi wydatDości salin dochodu przez 
równomierny rozkład ciężarów na saliny galicyj­
skie,' pozagalicyjskie.

Wnioskodawca w słowach wymownych o- 
pisywał stosunki, panujące w salinach, szczegól­
nie bocheńskich; są tam wszędzie urządzena 
przestarzałe, prymitywne, s.fgijq..e nierzadko 100 
lat, wśród których praca grozi ciągle robotnikowi 
nieszczęściem. Nr dto saliny galicyjskie są na ko­
rzyść salin pozagali yjskieh nierównomiernie ob­
ciążone poborami soli tabrycznej, bydlęcej i su­
rowicy, nrsez co wydaje się, jakoby saliny gali­
cyjskie okazywały mniejszą wyJatncść dochodu, 
co znowa dąje rządowi centralnemu sposobność 
do pogróżek zamknięcia naszych saliD. Sejm o- 
deołał wmosek posła Maissa do komisyi solnej.

P. P e d o r o w i c i  uzasadniał swój wniosek 
o wezwania rządu, aby zamierzone roboty pu­
bliczne, a szczególnie wodne wykonywał sposo- 
nem ofert ograniczonych na przedsiębiorstwa 
krajowe, aby przy pokrywaniu potrzeb aamini- 
stracyi cywilnej i wojskowej zapewnił produkcyi 
krajowej odpowiedni ud tał, oraz o polecenie 
wydziałowi krajowemu, aby rozciągnął nadzór nad 
gminami i powiatanr, by swoie roboty i zamó­
wienia wykonywał drogą publicznej konkurencji, 
ograuiczonej ile można do przedsiębiorstw i pro­
dukcyi krajowej. Sejm odesłał ten wniosek do 
komisyi przemysłowej.

Nastąpiła dalsza dyrkusya o g ó l n a  nad

•ikelaw d irednteml
Wiceprezydent rady szkolnej krajowej dr. 

P ł a i e k  zabrał głos celem odpowiedz- na wy 
wody mówców, którzy dotychczas w debacie tej 
przemawali. Przedewszysik.em omawiał myśli, 
wyrażone przez arcyb. ks. Teodoruwicza o nauce 
religii i przyznał m racyę. Przyznał, że apologo 
tyka katolicka z podkładem filozoficznym jest za 
trudna dla uczniów 5 klasy, a dziejów Kościoła 
za czasów nowszych nie traktuje się odpowiednio, 
że podręczniki do nauki ral-gii są niedibre, ale 
poduiósł, że i w tym kierunku jest pewien po­
stęp, jednakowoż sprawa ta nie zależy tylko od 
rady szkolnej, ale także od ordynaryatu. Ks. 
Wilczkiewicz domagał się klas wyznaniowych dla 
izraelitów. Żądanie to musi natrafić na zasadni- 
czą opozycyę ze względu na ustawy zasadnicze 
państwa. P. Oleśnicki skarżył się na przepełnie­
nie gimnazyów. W tem ma on racyę, bo też w 
ostatnich latach wzrost trejcwencyi w szkołach 
nauycb średnich był nadzwyczajny. Co do rod- 
ków, jakich używa rada szkolna na zaradzenie 
temu przepełnieniu, to p. Oleśnicki dodatDim 
środkiem Dazywa kreowanie Dowych szkół śre­
dnich, ą,emnym zas tworzenie Dowych typów 
szkół, jak szkół przemysłowych, wydziałowych, 
rolniczych. Owóż mówca zaznacza, że rada szkol­
na uważa sobie za obowiązek iść solidarnie ze

sejmem w kierunku, wyznaczonym przez uchwały 
sejmowe.

Co do nauki języka ruskiego, to stosownie 
do uchwały sejmu z r. 1888 w sprawie obo­
wiązkowej nauki drugiego języka krajowego 
w gimnazjach, rada szkolna zwołała ankietę 
i wypracowano dwa plany dla nauki języka 
ruskiego, jeden dla tych szkół, gdzie uczniowie 
ruscy są w mniejszości, drugi dia tych, w któ­
rych są w większości. Rusini przeciw tym pla­
nom podDosili rozmaite zarzuty, ale mówca zbija 
je, podnosząc prz tem, że tak samo ma się 
także traktować język polski w gimnazjach 
ruskich.

Wreszcie co się tyczy uwagi p. Oleśnickie­
go, że rada szkolna nierówno traktuje wybryki 
polityczne uczniów ruskich a polskich, mówca 
stanowczo zaprzeczył słuszności tej uwadze, a na 
dowód przeczytał okólnik rady szkolnej krajo­
wej w tej sprawie, którego nie można było 
jeszcze załączyć do sprawozdania rady szkoluej, 
ale który w przybzłorocznem sprawozdaniu będzie 
przytoczony. Okólnik ten w słowach bardzo wy­
mownych poleca dyrektorom i nauczycielom 
wpajać uczniom obok gorącej miłości własnego 
narodu poszanowanie narodu bratniego i innych 
narodów i surowo karcić wszelkie wyDryki w tej 
mierze

Co do wypadku brutalnego pobtępku nau­
czyciela w jednam z  gimnazjum, o czem wspo­
mniał p. Oleśnicki, to mówca zapewnia tego po­
sła, że jeżeli zarządzone śledztwo wykaże winę 
nauczyciela, to rada szkolna bezwzględnie postąpi 
wtd’e prz -pisów, ale już teraz zaznacza mówca, 
że wedle otrzymanej przezeń wiadomości postą­
pienie owo nis było znowu tak strasznem. Było 
to tak; Profesor podczas pauzy przechadzał się 
po kurytarzu, gdy wpadł do niego jakiś uczeń 
z zakrwawioną twarzą, ze skargą na innego 
ucznia. W pierwszym porywie gniewu nauczyciel 
ów poszedł do klasy i tam owego ucznia uderzyć 
miał trzciną. Mówca tego postępku nie pochwala, 
ale me może widzieć w tem jakiejś nadzwyczaj­
nej brutalności.

Co do nauki języka niemieckiego w szko­
łach średnich, to mówca przyznaje, że wyniki 
jej są niedostateczne, ale wina leży w tem, że 
zamało mamy germanistów, oraz że w naszem 
gimnazjum wyższem plan nauki jest tec sam, 
co dla gimnazyów z językiem wyLłaoowym nie­
mieckim.

Ks. S z p o n d e r  żalił się najpierw na brak 
szkół średnich w Galicji i wynikające z tego 
przepełnienie w szkołach. Mówca nie obawia się 
hypernrodukcyi inteligenoyi i dlatego żąda po­
większenia szkół. W systemie szkolnym wiele 
rzeczy wymaga poprawy. Samo nauczauie kate­
chizmu nie naprawi zła. Potrzeba postarać się o 
zdrowie duszy. Ks. Szponder przypomina zasadę: 
w zdrowem ciele, zdrowa dusza i wyraża wielkie 
uznanie towarzystwom sokolim, które rozwijają 
ciało a takie oddzialywują na ducha i pie'ęgnują 
myśl narodową. Następnie skarżył się mówca na 
demoralizację. sz< rzoną publicznie przez niektóre 
pisma, książki, teatry itd. Przeciw temu należy 
przeciwdziałać.

Eks. Wojciech hr.* D z i e d u s z y c k i  mó­
wił, że musimy tu w tej prowincyi tak kształcić 
i wychowywać młodzież, aby, pozostając najlep­
szym dzieckiem swej ojczyzny, mogła narodowi 
swemu służyć nie tylko tu, ale na całym szero­
kim świecie, musimy zapewnić jej możność ucze­
nia się i u z i a ł a n i a  na całym świec'e. Po­
trzebne są reformy systemu .szkolnego, ale za 
nim one nastąpią, należy wykorzystywać obecny. 
P. Oieśmcki zarzucał, że większość- sejmowa nie 
dąży do reformy planów i systemu szkolnego; 
tak nie jest i w komisyi szkolnej poruszoną ta 
sprawa była nieraz i mówca to stwierdza. Z na­
ciskiem dalej wykazywał hr. Dzieduszycki po­
trzebę dla nas uczenia się języków obcych, a w 
tej prowincyi przede *.sżystkiem języka niemiec­
kiego, który jedynie daje nam możność pracowa­
nia także poza krajem i wzywał Radę szkolną 
krajową, by pielęgnowała naukę języka nie­
mieckiego. la k  samo potizebnem jest dla nas 
uczenie się drugiego języka krajowego; dla Rusi­
na potrzebna jest znajomość jeżyka i literatury 
polskiej, a dla Polaka w tym stupniu języku ru­
skiego.

Dlatego życzyłby sobie jak najwięcej szkół 
utrakwistycznych, w których by pewne przed­
mioty wykładano w drugim języku. Taka nauka 
byłaby niejedno uprzedzenie usunęła. Widzimy 
wzmaganie się w kraju rozdźwięku między mło­
dzieżą polską i ruską. Częśi młodzieży politykuje 
za wiele za przykładem swoich nauczycieli. Taka 
młodzież nie nauczy się miłości ■ pracy, ale na­
uczy się zawiści.

Nie us okoiły hr. Dzieduszyckiego oświad­
czenia wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej. 
Trzeba było wyraźnie wskazać, że to ruskie szkoły, 
stworzone dla podniesie-us kultury, hodują nie 
nawiść i dzikość. I  mówca nie będzie spokojny, 
póki to zmienione n>e zostanie Zarzuć? no wpraw­
dzie ze strony ruokiej, że nie należy mieszać 
sprawy gimnazjum z polityką. Ale kto zrobił ze 
sprawy gimnazyum stanisławowskiego sprawę po­
lityczną? Rusini swoją agitacyą, swojem postę­
powaniem. Mówca może zapewnić Rusinów, że 
z chwilą, kiedy oni od srrawy tego gimmzyum 
odłączą stronę polityczną, Polacy w obec niej 
zajmą stanowisko wyłącznie edukacyjne (oklaski).

Mówił potem hr. Dzieduszycki o przepeł­
nieniu w szkołach średnich. Grzeszą ciężko ci, 
którzy dla powodów politycznych pchają młodzież 
do gimnazyów, zamiast kierować ją lo szkół za­
wodowych. Gdzież są pote r  miejsca dla młodzie 
ży, która z gimnazyów wyjdzie. Przesąd gimna­
zjalny jest tak dalece wkorzeniony w szerszem 
społeczeństwie, że do luteresu handlowego nie 
przyjmują młodego człowieka, który skończył 
szkołę wydziałową, a szukają takiego, który częśu 
gimnazyum przeszedł a naturalnie niczego nale 
życie się nie nauczył.

Z przestrachem na to trzeba patrzeć. Zre­
sztą nawet ten, który skończył prawa, a nawet 
medycynę w Aus‘ryi, mu p»acę gdzieindziej de 
snami zabitą, tymczasem kto nauczył się pracy 
wytwórczej ten znajdzie ją  na całym świecie. 
1 dlatego nie wolno mówić, że dla tych. którzy 
skończą szkoły zawodowe, nie ma u nas pracy; 
znajdą ją  gdzieindziej I jest to wskazanem i po 
żądanem dla Kraju, ai y jak najwięcej " pośród 
nas szło w świat, wyrabiać dia nas poważanie 
i siłę. Od tego nasza przyszłość zależy. Dotąd 
eksportujemy tylk robotników, dążmy, abyśmy 
mogli eksportować ludzi wykształconych, którzyby 
mogli za  granicą bogacić się, potem wrócić i nas 
podnieść. (Oklaski),

P, T o m a s z e w s k i  wygłosił długą mowę na 
tem at kształcenia kandydatów na nauczycieli

ezkół średnich, ich praktyki, metody, podnosił 
kwestyę, czy szkoła działa wychowawczo na mło­
dzież. Jeżeli pod tym względem niema pożąda 
nych rezultatów, nie można wszystkiego kłaść 
na karb szkoły, ale winien tu też świat, zła 
książka, zi; towarzysz i pisma codzienna, które 
powagę szkoły osłabiają. Mówca at?‘ uje ostro 
wczorajszą mowę ks. Wilczkiewicza, który twier­
dził, że żydzi zapełniający szkoły średnie działają 
damoralizująco na młcdziai chrześcijańską. P- 
Tomaszewski jest przeciwny tworzeniu osobnych 
oddziałów dla żydów. Szkoła powinna i żydów 
i cLrześcijan otaczać jedną opieką i sercem. Je­
żeli żyd móv i, że jest Polakiem, należy go gar 
nąć. Żydzi mogą nam dostarczyć dużo sił na ni­
wie ojczystej. Słowa te wygłosił mówca w imie­
niu własnem i lewicy. Co do nauki języsa nie­
miecki igo oświadczył, że szkoła nasza nie może 
doprowadzić do tego, by uczeń biegle uiówił po 
niemiecku, może ona tylko dojść do tego, by uczeń 
jako tako bez błędów pisał. Należy więcej uczyć 
języka, niż literatury niemieckiej. P. Tomaszewski 
domaga się, by językowi ruskiemu poświęcono 
jak największy uwagę i pieczę, by ten język kul­
tywowano wszędiie od pierwszej klasy i by go 
uczono gruntownie. Mówca „odradza najszczerzej" 
tworzenia w szkołach średnich sodalicyj maryań- 
skicn. Co do upadku moralności w szkołach śre­
dnich mówca jest zdania, że ks. Szponder jest w 
błędzie twierdząc, że dawniej było lepiiJ- Duś 
lampartują się uczniowie tak samo, jak dawniej 
bez mundurków. Popędy płciowe są u młodzieży 
tak silne, że trudno znaleźć na to panaceum. 
Dom i szkoła powiun. wspóluie działać, by wszcze­
piać w młodu aż moralność. W końcu oświadczył 
p. Tomaszewski, że nie jest prawdą, jakoby szko­
ła protegowała żydów, lecz że nawet czasem 
szkoła (jednostka) krzywdzi żydów.

P. R o t t e r  domagał się zmniejszenia w 
g mnazyach nauki języka łacińskiego i greckiego 
i przesunięcia algebrę do kl. 5. Jest przeciwny 
nauczaniu młodzieży jęz, niemieckiego, poczyna 
jąc już od 3 kl. szicoły ludowej; wystarczy za­
cz/nać od 1 . kl, gimnazjalnej.

P. ił. ę p i ń s k i , nawiązując do tego. że 
komisja szkolna proponuje udawanie nauki relig" 
przy egzaminie dojrzałości, oświadcza się za 
zniesieniem egzaminów dojrzałości w szkołach 
średnich. Matura jest już dziś instytucją przesta­
rzałą. Gdy uczeń jest przez lat ośm pod kierun­
kiem swych nauczycieli, to takie przejście jest 
dlań zbyteczne. Gorliwa praca ucznia na kilka 
tygodni przed maturą nie może dać świadectwa 
jego inteligeucyi; wynik egzaminu zależy często 
od prostego przypadku. Sprawa uniesienia matury 
jest daleką od urzeczywistnienia, atoli głos w tym 
kieruDku . może być impulsem do zmian pożą­
danych.

Mówca wspomiDa, iż kom isja twierdzi, iż 
niema środka zaradczego, by młodzieży un omo- 
żliwić uczęszczanie na nieodpowiednie sztuki 
teatralne. P. Kępiński radzi, by dyrektorowie 
szkół śr.dnich wyrobili w dyrekcjach teatru kra­
kowskiego i lwowskiego dla młodzieży bilety 
wstępu pu cenach zniżonych Da przedstawienia 
młodzież umoralniające.

Mówca twierdzi, że postęp w wykształceniu 
młodzieży jest nieznaczny; uczniowi* są medość 
wprawui w togicznem myśleniu i rozumowaniu. 
Domaga się zatem logicznego prowadzenia ucznia. 
Reforma powinna objąć przedewszystkiem szkołę 
realDą; ta powinna być jak najrychlej uzupełmo- 
na klasą ósmą.

Następnie p. F r u c h t m a n n  polemizo­
wał z ustępem wczorajszego przemówienia ks. 
Wilczkiewicza, odnoszącym się do wpływu żydów 
na młodzież chrześcijańską w szkołach sredmen

Na tem dyskusyę przerwano.
Ia fa rp e la e y e ,

P. K r e m p a  interpelował w sprawie 
śmiesznie Diskich płac księży wikarych; p. ks. 
B o h a c z e w s k i  w sprawie braku ruskich 
napisów na urzędach w Bolechowie.

0  godzinie pół do i  zamknięto posiedzenie; 
następne odbędzie się w piątek o godz, 10  rano. 
Na porząazu dziennym pierwsze czytaDie wniosku 
p. Rutowskiego o statucie dla Zakopanego, po- 
czem izba przystąpi do dalszej debaty nad spra­
wozdaniem komisyi szkolnej.

KROMKA.
.M m , dnm 15. paśdeiernika L9f>3.

A aieażan yk.
W piątek 16. pakaairi.ika. Gawła Op. — Gr. kat. 

Dyonisia -  Kai iłów. Radzisława.
Wschód słońc* 6 27, saohód 5 07
W sobotą 17. pażdaierniks. Łuoyny. — Gr. kat. 

Jerufteja. — Kał. gow. Zaty sława.
Wzohód slońoa 613, aaohód 6-C0.
W niedsielą 18, laidiiomika Łukasza Ew. — Gr. 

kat OŁ rytyny M. — .aL muw BratuuOla.
Wschód słońca 6'30, saohód 4-59

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dia tych Szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Ks. Jerzy Czartoryski ma się zadawalnia- 
jąoo. Marszałek hr. Badeni na dżisiejszzm posie­
dzeniu . ejn u oznajmił, że udzielił ks. Jerzemu 
Czartoryskiemu trzechaniowegc urlopu i z radością 
stwierdził, że wczorajszy przykry wypadek sędzi 
w ego księcia nie pociągnął za k  ą żadnych gro­
źniejszych następstw. To zawiadomienie mi rszałka 
przyjęli posłowie oklaskami, dając w ten spoeób 
wyraz żywej radości z powodu szczęśliwego wyj­
ścia ks. Jerzego Cz»rtury«kiego z wczorajszego 
wypadku.

— Zapiski 080blsT p. Stanisław Żaba, dyrek­
tor Tow, kredytowego ziemskiego, po kilkutygo­
dniowym pobycie za granicą powrócił do Lwowa i 
objął urzędowanie.

— Obywatelstwo kiOBOrOwe ntdala rada m 
Zbaraśa staroście p, Adamowi Telichowskiema,

— Odznaczenia, Cesarz nadał zastępcy dy­
rektora kolei państwowych w Stanisławowie, radcy 
rządu drowi Natanowi Seinfeldowi, z okazyi prze 
niesienia go na w lsne żądanie wstań spoczynku, 
order żelaznej korony JIJ klasy; a kinrowE kowi 
oddziału w dyrekcji kolejowej w Stanisławowie, 
Leonowi Soleckiemu, krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

— Mianowania. Cesarz zamianował inspektorów 
kolei państwowej w Krakowie, pp.: Spirydiona Ma - 
karewiozą i dra Kazimierza Ożoga zastępc ami dy 
rektoró - kolei państwowej w VI. kiesie rengi, z 
tytułem radców r/ądowyoh.

( Cesarz zamianował majora Józefa Binowetza 
z komendy żandarmeryi nr. 5. we Lwowie, ko­
mendantem żandarmeryi w Tryjeśoie.
Wytszy sąd krajowy w Krakowie zamiano- 

wał ofieyałami kancelaryjnym’ kancelistów sądo­
wych: uózefa Adama Koozyńskiego w Kolbuszo­
wej, Eliasza Mazura w Tarnobrzegu, Ferdynanda 
Zemka w Czarnym Dunajcu, Józelć, Ocetkiewicza 
w Krośnie i Andrzeja Ganoaruzyka w Krakowie, 
z no zostawieniem na dotychczasowych miejscach 
służbowych.

— Zakład Kulparkowski dla umysłowo chorych 
jest od dawna zupełnie przepełniony i niewystar­
czający. Wydział krajowy zaproponował zakupienie 
zamku w Krystynopolu i przerobienie go na pc 
dobny zakład Projekt ten, nie mający najmniej­
szego uzasadnienia, boć mądrzej przecież rozszerzyć 
zakład kulparkowski i jednego dyrektora, jednego 
administratora opłacać, niż gdzieś dalej stary bu 
dynek przerabiać i nowy zakład tworzyć, sputkał 
się w kouiisyi sanitarnej z opozycyą. Uchwalono 
znaczną większoscir rozszfcmyć zakład kulparkow­
ski przez odpowiednie budowle i przeistoczenia, a 
zaniechać myśli utworzenia dlai filii w Krystyno- 
poln, nadto nohweiono założenie w zachodniej czę­
ści kraju zakładu dla obłąkanych na 500 łóżek.

Wniosek komisyi brzmi: 1. upoważnia się
Wydział krajowy do przeistoczenia głównego bu­
dynku i wystawienia fi nowych pawilonów w Kul- 
parkowie kosztem 1,185.550 korou; 2. upoważnia 
się Wydriaf krajowy do zaciągnięcia na oel po­
wyższej bndowy pożyczki z funduszu zarodowego 
majątku zakładu kul parkowa kiego i pokrycia reszty 
pożyczką krajową; 8 poleca się Wydziałowi kra 
jowemu, aby w ciągu przyszłego roku przedłożył 
sejmowi plany i kosztorysy na bndowę z. kładu 
dla obłąkanych w zachodniej części kraiu, obliczo­
nego ua 500 łóżek, na które to przedwstępne ba­
dania i studya przyznaje się kredyt w kwocie 
bOOO koron

— Posiedzenie dyrekoyi fundusze propinaoyj- 
neg i dlr załatwienia rozmaitych spraw dzierża­
wnych odbędzie się w sobotę 17. bn> o g. 5 po 
południu,

Z armii. Główno dowodtący w Krakowie, ge­
nerał broui baron Albori otrzymał wielki krzyż 
orderu Leopolda z dekoracyą wojenną krzyża ka* 
walerskiego. Właścicielem 8- p huz. mianowany 
ger erał-pcruo»nik Alojzy ks. Esterhazy, kapitan 
węgierskiej gwardyi przybocznej. Order żelaznej 
korony II. kl, z dekoracyą wojeuną III. klasy c 
trzymał generci-poruoznik Wilhelm Dessovió, ko 
inendant twierdzy w Krakowie. Krzyż kawalerski 
orderu Leopolda otrzynał generał-poruczeik hr. 
Karoi Auersperg, kumonćlant dywizyi kawaleryi w 
Jarosławia. Ordery żelaznej korony III . kl. otrzy 
mali pułkownicy; Karol Durski komendaut 28 p. 
art. dyw i Aleksander Milenkovió, komendant 82 
p. ark. dyw. Krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa otrzymał naczelnik n agazynów artyleryi w 
Krakowie Antoni Nikel. Wojskowe krzyże zasiągi 
otrzymali kapitanowie I. kl.: Stefan Maras z 53 
pp., W ilebald Wagner z 18 pp., Alfred Knapp z 
24 pp.. rotmistrzowie I kl.: Józef JoannoTits z 13 
p. baz. i Ludwig Kirchmayer z 6 p huz. Jenerał 
major Antoni Seefranz, komendant 60 brygady 
piechoty przeniesiony w tym sąjmym charakterze do 
68 brygady piechoty W stan spoczynku przenie­
siony na własną prośbę pułkownik Jerzy TTohalim 
z 13 pp,, przyozem otrzymał order żelaznej kero y 
I I I  kl. Pnikownik Alfred Mikach, komendant 5 
p art. fort. przeniesiony w tym samym ohsrakte 
rze do 1  p. art, fort.

Kiconlba lwowska.
— Napad na ks. Stojałowskl g t Gdy wczo­

raj o goddnie kwadrans na 5 popołudnia ks. Sto- 
jalowski, po posiedzeniu sejmu wychodził z gn>a 
ohu sejmowego, ujrzał przód sejmem jakąś grupkę 
ludzi, z której wystąpił ku niemi pewien miody 
człowiek i uderzywszy go, zawołał; „Masz za Ży- 
vieo‘ . Polieyant konny i poiicyant pieszy przy­
trzymali z owej grupki dwu lndzi, których też od­
prowadzono na poiioyę. Tpm się pokazało, że tym, 
który nó»rzył ks. Stojałowokiege, jest f ieka-czyk 
Śliwiński a drugim prowodyr ruskich socyalistów, 
Semen Wityk. Po spisaniu protosołu i stwierdze­
niu tożsamości osób obu puszczono La wolność.

=  Język ruski w maglstraole. *De-m Pol. 
donosi, że ministerstwo spraw wewnętrznych we­
zwało magistrat lwowski, ażeby wszelkie swe piama 
do instyinoyj, urzędujących pc, -usku, jakoteż osób, 
które są znane jaso przyzuająoe się do narodowo­
ści ruskiej, stylizowJ w języku rnskim W re- 
skrypoie swym powołuje się ministerstwo na re­
skrypt z r. 1869, polecający starostwom, prowadze­
nie w ten sposób korespondeuoyj z instytucjami 
rnskien i. Ponieważ jednak a magistrat m. Lwowa 
nawet w sjpełDianiu pornozonego zakresu działania, 
a więc nawet jako starostwo miasta Lwowa, ma 
ustawowo zastrzeżony polski język urzędowy, prze- 
t  - rozporząd :erie ministerstwa jest nieuzasadnione 
i sprzeciw przeoiw niemu zostanie wn-esiony.

— W sprawie znijslenia nauki hlstoryi poi 
sklej w szkciaob przemysłowych nadesłano, jak I 
wiadomo, wyjaśnienie z ministerstwa oświaty, 
W pierwszej obwili doniesiono, śe p. minister 
przywrócił naukę historyi polskiej, a zmiana nastą­
piła tylko o tyle, że historya ma być udzielaną 
łącznie z nauką języka polskiego. Tymczasem, ro- 
zhjizausLy się w treści reskryptu mmisteryalnego 
donosi Dsten. poi., że minister uczynił tylko zn 
dość wnioskowi, przedłożonemu przez radę szkolną 
Krajową, a rada szkolna bynajmniei nie propono­
wała przywrócenie nauki hijtoryi polskiej, jeno 
wniosła, ażeby przy istniejącej nauoe języka 
polskiego uwzględniano hirtoryę kraju rodzin 
uego...

Historyi ta była dotychczas udzielaną przez 
dwie godziny w tygodniu na knrsie pierwszym i 
godzinę tygodniowo na drugim kursie. Obecnie, 
zamiast tego, wykładanym będzie język polski, a 
to dwa razy tygodniowo na oba karsreh.

Przy tym wykładzie nauczyciel będzie miał 
obowiązek także zaznajamiać uczniów z his tory ą 
kraju rodzinnego i to ze specjalnego podręcznika, 
który ma być dopiero napisauym

Lwowscy rękodzielnicy na zabraaiu w izbie 
rękodzielniczej jednogłośnie postanowili nie posy- 
ł .ć swych uczniów do szkół przemysłowych, jak 
dłngo nie będzie przywróconą nauka historyi pol­
skiej w tym zakresie, jak to przepisywał dawny 

śhcatnt.
=  ¥'lelcy Kupcy I przemysł krajowy. W 2 oh

j najpoważniejszych handlach papierowych we Lwo­
wie szukałem za wyrobami krajowymi. W jednym 
z nich znalazłem j e d n ą  j e d y n ą  rączkę z fa­
bryki Majewskiego (fabryka ta, reprezentowana na 
Galicy 4 przez krajowy Zwią~"k przemysłowy, wy­
rabia 50 gatunków rączek), w drogim nie znala­
złem ani ćwiartki papierń listowego a fabryki Nie 
mojowskiego (fabryka ta wyrabia 40 gatunków 
kaset listowego pepieru).

— Świętokradztwo. Je ien z prebonda ny 
Braci Albert? znalazł dziś w krzakach za górą 
Wiśniowskiego spód kielicha kościelnego, krzyżyk 
i jedno ramię gwiariy z kielicha. Rzeczy te zło­
żono w policyi, dotychczas jednak nie doniesiono, 
w którym to kościele popełniono świętokradztwo, 
Przed kilka tygodniami znaleziono podobne rzeczy 
na dworca Podzamcze.

=  Nosacizna wa Lwowie. Przed kilku dniami 
wybuchła we Lwowie nosacizoa, TJbbglegc jeszcze 
tygodnia stwierdzono u konia jednego z drążkarzy 
objawy tej choroby, Jak się pokazało, ćrążkarz 
ten kupił już chorego konia n przedsiębiorcy Zisze 
Kleinmana, zam przy u l Wodnej. Chorego konia 
oddano natychmiast do rakarai, gdzie go zabite 
a sekeya wykazała objawy nosacizny. Zabrano 
również konie Kleinmana do rakami w liczbie 23, 
z których 4 musiano zaraz zabić, gdyż zdradz iły 
chorobę nosacizny. Dziś odbyło się w tej sprawie 
posiedzenie magistratu, na które m uchwalono de - 
synfekoyę wszystkich stanowisk dorożkarskich 
i zatwierdzono wszelkie zarządzenia, poczynione 
w tej sprawie przei departament sanitarny. De- 
sjnfekcyę zaczęto przeprowadzać już dziś po po­
łudnia, a rozpoczęto ją  od pl. Marykokiego i nlioy 
Karola Ludwika.

=  Z gal. Tow. muzycznego. Wczoraj odbyło 
się pod przewodnictwem dra Tilia walue zgroma­
dzenie członków towarzystwa. Wnioski wydziału, 
tyczące się zmiany stutntn, nie znalazły poparcia 
Większości zgromadzeni:, i upadły.

K ro n ik i krajowa
Poseł Ligęza i ks Bohaczi wskl. W sejmo­

wej dyskusyi nad szkołami ludowemi ks. Boka- 
ozowaki powiedział: „Dyrektor szkoły żeńskiej z
Rożniatowa, Ligęza, wyświątkowawszy rozmaite 
polityczne rocznice w powiecie dolińskim, z wiju się 
po ^wibcach" w innych powiatach, urządzanych 
przez p. Kozłowskiego, „w*tędzie przemawiając". 
P. Fr. Ligęau w odpowiedzi na to wysłał list 
prywatny do ku posła Bohaozewskiego, w którym 
stwierdza, ie dwie nieprawdziwości zakradły się 
do tego przemówienie, bo p, Ligęza nie wyświą- 
tkował jeszete w powiecie dolińskim uroczystości 
Kościuszkowskiej a oo do uwijania uię po urzą­
dzanych przez p.  Kozłowskiego w innych powia 
tach wiecaćb i przemawiania na nioh, to p. Ligęza 
oświadcza, że nie ma zaszczytu znania osobiście 
pana Kozłowskiego, lecz wie tylko o jego wielce 
p&Tryotycznej działalności; nigdy go naocznie nie 
widział i nigdy na żadnym z tych wieców nie­
stety nie przemawiał.

Wiece przemysłowe, zwołane z inieyatywy 
Biura reklamy i rozpowszechniania wyrobów kra­
jowych przy centralnym gal. Związkn fabrycznym 
i krajowym Związku przemysłowym (Lwów, ulica 
Batorego 12) w najbliższym czasie odbędą się: 
w B e ł z i e  16. bm. o godzinie 5 popoładnin, 
w S o k a 1 n 17. bm o godzinie 5 popołudniu 
w sali „Sokoła", w N o w y m  S ą c i n  )7. bm.
0 g. 7 wieczorem w sali rady miejskiej, w K r y ­
s t y n  o p o 1 n 19. bm. o godzinie 6 wieczorem, 
w P o d h a j c a e h  22. bm. o godzinie 4 popo­
łudniu, w S a m b o r z e  22. bm. o godzinie 5 po 
połndniu w sali kasynowej, w B n c i a c i t  24. 
b. m. o godzinie 6 wieczorem w sali rady miej­
skiej.

Z Taraobnegu niszą: Rzadko która oko­
lica w n szym krrjr żyje czynnem życiem spo 
łeoznam, jak rarnobizeska. Rzadko gdzie są tak 
poruszone i obudzone wszelkie warstwy, jak tn i 
to nie tylko w kiernnkn agi tacy juo politycznym, 
lecz i na polu pracy obywatelskiej, na rzecz o- 
światy ludu i ekouumiozdegr podniesienia powiatu. 
Nic więc dziwnego, że wiec przemysłowy, zwułany 
w Tarnobrzegu na 10- bm. był ludny i ożywiony. 
Sala Sokoła była kompletnie nabita. Nikogo nie 
bukowało, ani włościanin?, ani urzędnika, ani 
kupca luo rzemieślnika. Referat dr Battaglii 
przyjęty był nie z zapałem, lecz wprost z entn- 
ryazmem. Niezmordowani pracownicy na niwie 
tarnobrzeskiej, pp. Borowiecki i Mcuidłowski, za­
pewne zajmą się z nie mniejszą energią nowo za­
łożonym na wiecu Towarzystwem „Pomocy prze­
mysłowej' jak zwykle to czycią w każdej swe; 
pracy obywatelskiej.

Z Sanoka piszą: W sprawie emancypacy'
przemysłowej kraju odbył się w Sokole sanockim 
wiec w niedzielę popołudniu. Imieniem komitetu 
tow. „Pomoc przemysłowa" otworzył zebranie prof. 
Easińsk.; przewodniczącym zebrania wybrano p. 
Misi.ągiewioza dyrektora fibr ki sanockiej, a jako 
delegaci centralnego Związkn referowali obecną 
sytuaoyę ekonomiczną w kraju pp Leszczyński i 
Plntyński. Po ich przemówieniach dyskueyę rozpo­
czął dyr. Misiągiewioz, przedstawiając wśród po­
wszechnego oburzenia nowy f&kt bezczelnego zu­
chwalstwa, z jakiem wobec fabryki sanockiej wy­
stąpiła jedna z firm zaohodnio-austryaokicb, nazy­
wając rozszerzenie zakrosn fabrykaoyi sanockicL 
zakładów wkroczeniem na obce pole. Z innych 
przemówień szczególnie wyróżniało się przemówie­
nie p. Adamczj ka i posła ziemi sanockiej p. Ja ­
błońskiego, który w bardzo ostrych ann/ach pię­
tnował obecna postępowanie rządu i karteli zacho­
dnich wobec prodnkcyi galicyjskiej. Po szesegóło- 
wem omówieniu stainta ton’. „Pomor przemysłowa*
1 programu działalność5 tyj organizaoyi zakończono 
posiedzenie późno wieczorem.

Z Brodów piszą nam: Istnieją tu trzy bursy; 
dwie ruskib, z którvoć jedna jest fnndacyi g. k. księ­
dza z okolicy i mieści wychowanków partyi „sta- 
roroskiej“ a i napis na domu. w którym się mieści 
„russka", dowodzi jej charakteru; draga zaś, to dla 
uczniów młodornskioh, ukraińskich. Drócz tych awn, 
istnieje dłuższy już czas tn. chrześcijańska, dc 
któri j przyjmowano młodzież bez ^ zgiędu na na­
rodowość, zwyczajnie zaś po połowie Polaków
i Rusinów. Gdy atoli zaczęto sarkać na Polaków, 
s których składał się wydz-ał, uchwalono nadal do 
bursy ohrześoijańsk>ej przyjmować tylu uoznióu 
wedle narodowości, ile ze strony której wpł/nie 
darów względnie wkładek. Zarządzenie to, uzasa­
dnione orakism funduszów na utrzymanie uczniów 
ubogich a przez dobroczyńców spowodowane, któ­
rzy eami łożą na bnrsę, znalazło oddźwięk w od­
powiedniej zmianie statutu, przez namiestnictwo 
zatwierdzone-, ale nie podobało się Rusinom i wnieśii 
reknrs do ministerstwa, tudzież dali wyraz nieza­
dowoleniu swemu na ostatniem, onegdaj uaoytem, 
wi/nem zgromadzeniu członków bursy chrzęść. Ma­
jąc dwie bursv dla ewoich uczniów, Rnsini nie 
-owinniby już dlatego samego robić trudność1 
uozniom polskim, tem bardziej, że na 65 członków 
Polaków, przypada tylko 12. Rusinów.

KonfereLOya nauczycieli tutejszego okręgu 
odbyła sie tn w środę 14, bm, i debatowała nad 
pewnemi, mało ważnemi zmianami w pianie nau­
kowym, w szkołach jedno i dwrklasowych z języ­
kiem wykładc wym polskim i raskim zaprowadzić

Odznaczane na wyztawaon 
przemysłowyoh w r. 1962 
w Paryżu I w Londynie 

Złetym medalem.

Drogue ya mag. farm. Leszka Śladowskiego 
we Lwowie, pl. Kapitulny I, poleeu j  f

Jedyny
najtańszy

Si Mlad fotograficzny 4 L W I I M "

się mający oh.

Wron

F u d e f H yśre
t a  najlepszy puder dla dzieci, używany przy wszystkich wypryskach -kóry szczególnie 

w okolioBoh pachwin, kiszki stoicowel, na podbródku — iak równ ei najlepszy 
jako: „AJNTISEPTKJUJIm po każdem goleniu u do.osłyeh. Spos ob  u i  y o i a: 
Po wytarciu czystą watę chore iriejsc , zasypuje s ę takowe proszkiem _Ti./gea“ 

Pstrzega się przed naśladownictwem. — Cena pudełka 70 hal.

znajduje się przy ulicy

Akademickiej 14.

Szybko i najstaranniej na ozas wykonuj - wszelkie roboty w z;tkład 
fotograficzny wchodzące, jak to —  powiększenia chociażby z najgor- 
sLycfi pierwowzorów. „kor< U ai!u, ul* A k ad em ie ! 14 — L w ó w .
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Sok u tntejesy otrzymał był, jak to w swoim 
czasie donosiliśmy, piękny plao od hr. z Młodeckim 
Gorayskiej, a hr. Mołodecki nawet przeznaczył 
pewną, dośd znaczną część budulca dla sokolni 
Obocaie nosztj się niektórzy członkowie wydziału 
z zamiarem zakupienia gotowego d' mu i po odpo­
wiedniej dobndowie chcą go uiyó na cele sokole. 
Kto wie, czy ten Bposób załatwienia sprawy 
własnego gmachn będzie lepszym, ni i pier­
wotny.

Z Przemyślan — a nie, jak mylnie wydru­
kowano przea wypadnięcie końcowej litery n, z 
Przemyśla, — pochodziła wczoraj zamieszczona 
korespondencya, podająca wynik wyborów io rady 
pow. przemyślać A*'ej.

.Zarząd krakowskiego Ttiw. Oświaty Lrdo- 
wej załośył we wrześniu br. trzy nowe bezpłatne 
czytelnie Indowe, a mianowicie w gminach: Łąkta 
górna, Łąkta dolna (pow. Bochnia) i Grajów (pow. 
Wieliczkę), oiaz uzupełnił biblioteki w 40 dawniej 
założonych czytelniach, Ogółem rozesłano 216tj 
książek, r  artości 1784 koron.

K ro n ik a powueehna.
§ Stan wyjątkowy W Rosyl zaprowadzono nie 

w Mińskn lecz w D̂ . wińsk u (Dńnabnrgu).
§ Stosunki w Nlemozeth Prrncznik trenu, 

Bilsen, w Scrassburgn wydał powieść pt. „Eiue 
kleine Garnison*. Wczoraj został arepztowauy pod 
zarzntem, w w powieśoi tej zdradza tajemnice woj­
skowe.

g Z Merann piszą nam: Przed miesiącem ro 
dok nasz dr. Binder otworzył w ślicznie położonej 
willi „Stefanii “ zakład dyetetyczno-leczniczy z 
wielkim komfortem urządzony. Willa, którą m. 
Binder zakupił, zostua w tym ceiu przebudowaną 
i odnowioną i słniy głównie publiczności, która 
dla nadwerężonych rerwów zjeżdża do miejscowo­
ści, gdzie zimę całą prawie sPAoe świeci i przy 
grzewa.

Zakład dra Bindera mimo kilkntygodniowego 
dopiero istnienia cieszy się wielkiem powodzeniem 
i jest prawie zapełniunym doborową publicznością 
polską. Do powodzenia zakładn przyczynia się w 
wysokim stopniu okoliczność, iż dr, Binder do za­
kładu swego piersiowo-chorych z zasady nie przyj­
muje.

Meran przestał bowiem oddawna być stacją 
klimatyczną dla piersiowo-cho-ych, przeciwnie dziś 
najpierwsze powagi lekarskie skierowują do Mera- 
nn tylko nerwowycL, cierpiących na błędnicę i 
choroby serca, jakoteż rekonwalescentów po ir fln- 
enzy i innych chorobę"h cstrych,

Kcmunikaoya z Merauem tf kie jest znakomi­
tą odkąd kolej południowa wagony sypialne i zwy 
czajne wproet z Wiednia do Merann idące (17 go­
dzin) zaprowadziła.

§ Przvgoda włoskiego dygnitarza w Paryżu.
Z okazyi wizyty króla włoskiego przybyło do 
Paryża wiele wybitnych osób z Włoch, między in- 
nemi prezydent włoskiej Izby handlowej Frezza di 
Mnsella, Otóż pana tego spotkała wczoraj, gdy 
opuszczał operę w towarzystwie swuj „przyjaciółki14 
bi letnicy, niemiła przygoda. W chwili, gdy Frezza 
rfoiadał do automobilu, stanęła przed nim rozwie­
dziona żona, Irlandka rodem, grożąc ma rewclwe 
rem. Policy’ udało się ndareniuió zam»ch. Była 
p«.ni Freaza oświadczyła w śledztwie policyjnem, 
że chciała zabić swej o ez-męża dlatego, źe- nie- 
pozwala jej widywać córeczki, którą po rozwodzie 
zabrał do siebie.

Z *  stowarzyszeń.
W niedzielę 18. bm. urządza Sokół lwowaki uro­

czysty wieczór Kośeiuiikowiki,

♦
— Nie mogę zrozumieć, dlaczego właśnie 

mnie pokochałeś, kiedy na świacie jest tyhs pię­
kniejszych odemnie?

— Wyobraź sobie, jedyna, że podobne pyta­
nie sam sobie nieraz zadawałem i odpowiedzi nie 
znalazłem.

Z całego świata.
P a r y ż  15. października. Konserwatywne 

dzienniki skarżą się, ie  w Armentieres 10 000 
strajkujących zrabowało całą ulicę i podpaliło 
dom, a nikogo z winnych nie ujęto, mimo, że 
4.000 żołnierzy pospieszyło na pomoc.

B n d a p e z s t  15. października. W zakładzie 
ogrodniczym Schneidra wybuchł pożar. 5 ro­
botnic ciężko i lekko ranionych. W gruzach zna­
leziono zwęglone zwłoki jednej robotnicy.

■taui p o w ie t r z a .  Spriwozo nie centraJuej *ta- 
oyi mateor-ACjfieipei we Wied itt i anstryackich kolei 
państwowych,) D. 14. pażdaierniko, 1908 c godzinie 7. rano 
Orarniowoe -| 8*5, Tarnopol + •—*■—, Lw. w + 8*8, Skole 
+ 8-5, Przemyj — , Jarosław + 9 8  Tarnów +1C1 Nowy 
Zagóra-ł 8’2, Kraków +9-0, Prag* -4-10-8 Upodeń+10*2 
Semmering + —*—, Budapeszt +11*4, ischl +8*0, Rini 
+12*6, Tryest +15'8 Oelzyuaza.

Ruch artystyczno-literacki.
* Wieczór Kościuszkowski odbył się wczoraj 

w sali rrtuszowej staraniem młodzieży polskiej. 
Słowo v stępne wypowiedział akademik Zebrowski, 
poczem pani Bumper wygłosiła z przejęciem „Po­
grzeb Kościuszki1* Ujejskiego i nadprogramowo 
„Pomnik: Bismarcka*, Pan Mikosińsbi odśpiewał 
bardzo popiawn.e „Dumkę* Troschla i nadprogra­
mowo „Krakowiaka* Moninszki, a panna Wandzia 
Bacayńeka wygłosiła „Do Uatki Polki* Mickiewi­
cza i „Nie zginie* Znicza. P. Bursa, pięknym te­
norowym głosem zachwycił słuchaczy arję kuran 
tową ze „Strasznego dwom*, p. Bojarski odegrał 
nu oytrze „Poloneza* wła inego utworu i „Wieniec 
pieśni polskich*. Na zakończenie przemówił prze 
wodnicrący komitetu p, Bnczyńzki a cbor akade­
micki odśpiewał „Z dymem pożarów* i „Jeszcze 
Polska".

* Piotr Mascagni został dyrektorem konserw 
muzycznego w Bzy mi e.

* Helmesberger, dyrygent koncertów filharmo- 
tucznych we Wiedniu, ustąpił & tej posady f. po­
nieważ dyrektor opery G. Mahler nie chciał prry 
jąć tej posady, komitet zgodził się na dyrygentów- 
gościnnych. Dyrygować więc będą dyr. Sohoch 
(Drezno), Nikisch (Lipsk), dr. Mnck (Berlin) i 
Seflbnew (Moskwa). Przedtem dyrygentami „filhar­
moników wiedeńskich* byli H. R'eh ter i G. Mahler.
‘ B e a e r t n n i  l w o w s k i e g o  t e a t r n  n U e łs k ie n o .

W piątek po ras I.: „Paweł Lange i Tora Para 
berg" sitaka w 3. aktach prses Bjornitjerne Bj.rniona.

W aobótę „Piękna Helena" oparotka Offenbacha.
W niadaieh o godsinie wpół do 4. po południa 

„Słodka dsiewcayna", operetka w 8 aktach Henryka 
Beinhardta.

O godz. « pół do 8. wieesorem „Właśoiciul kuźnio" 
aatnka a- & aktach J . Ohneta.

(Poertą.)
- Ks. arcybiskup Steblewaki wydał zarzą­

dzenie, ze klerycy poznańskiego seminarium du ­
chownego słuchaó mają wykładów niemieckiej hi- 
storyi i iteratury w nowej Akademii niemieckiej. 
Rozporze 'zenie to wydał u .  arcybiskup pod przy­
musem zagrożenia rządowego, że w przeciwnym 
razie ze mknie seminarytun.

— Jak wiadomo już, odbyło się w niedzielę 
poświęcenie p o m n i k a  B i s m a r k a  w P o ­
z n a n i u .  W mowach, wygłoszonych w czasie sa- 
megn aktu odsłonięcia pomnika, unikano starannie 
wyrazu „PolaL*.

Minister finansów pruskich, bar Rheinbaben, 
powied.iał o stosnnku rządu pruskiego do Poznań­
skiego, ie rząd pójdzie w raz obranym kiernnkn 
dalej, nie tylko sincere łeoz constaDter. „Tn nie 
ma wątpliwości, ani też wahania się, tn jest tylko 
jedno : stały pochód naprzód 1" Ubolewał miDiBter 
nad u czgodą, jaka jeszcze dotąd wśród Niemców 
nurtuje pomimo zwycięztw z roku 186tf i 1870. 
Dobre powodzenie całości n-.roan niemieckiego po­
winni Niemcy zawsze mieć na nwadze, szczególniej 
zaś na kresach wschodnich monarchii praskiej, bo 
ta się zn&jdnje podwalina ostrekołu państwow ego 
Rząd królewski będzie zawsze popiera! i opiekował 
się sprawa niemiecką na wschodzie. „Miejmy na­
dzieję, mówił m uiBter, ie w prowinoyi tej wszyst­
kie różnice w zapatrywaniach politycznych ustąpią 
na plan drngi, a przedew izystniem kultura nie­
miecka i obyczaje niemieckie doznają tego poszano­
wania, jakie im się należy. Ufajmy w przyszło ć 
niemieckiej prowincyi na kresa* h wschodnio!). a 
nieoh każdy z nas usilnie nad tern pracuje, aby 
oel ten nigdy się nie zmienił*.

Z tego powoda pisze katolicka Germania, 
że jest wątpliwą rzeczą, czy moment ten był od­
powiednim, aby wszystkich Niemców wzywać do 
zgody i jedności, chociażby tylko ze względn na 
stanowisko Bismarka wobec katolików niemieckich 
i jego działalność wrogą podczas walki knlturnej. 
Pan minister wzywał Niemców do zgody w waloe 
preedwfco polskości, przyrzekał pomoc rządową, a 
na czele Niemców poznańskich, do których mini- 
Bter przemawiał, stał przywódzet hakatystów, ma­
jor Tiedemann z Jeziorek. Germania ubolewa nad 
tern, że min<ster nie przemawiał jako „zwiastun po­
koju* i że nie uznał równouprawnienia Polaków 
jako współobywateli kraju.

Charakter antipolrki i to jnż wyraźny wy­
stąpił dopiero w czasie bankiem w sali ogrodu 
zoologicznego. Tam już i naczelny prezez prowin­
cji poznańskiej mówił o antipolskich drogach 
Bismarka a pofolgował sobie szeroko syn kanclerza, 
ks. Herbert Bismark. Rzekł on: „Czemuż Polacy
bezczeszcsą pamięó mego ojca? Nikt przecież nie 
może życzyć st bis powrofa zaprzepaszczonych sto­
sunków byłego Królestwa Polskiego. A. ojciec 
mówcy miał tylko to życzenie, żeby Polaków wy­
chować na wiernych poddanych J. R Mości, króla 
pruskiego. W parlamentach naszych nie ma frakoyi 
brandenburczyków, pomorczyków ani heBSÓw. Dla 
czegóż więo istnieje polska frakcja? Póki PolaCy 
tej nie rozwiążą, nie będzie można uwierzyó, że 
porzucili ideę oderwania uzęści państwa od Prus. 
A niepodobna, żeby uwierzyli, iż dwa zaprzyjaźnio­
ne państwa, Niemoy i Rosya, zgodzą się na to, 
żeby między niemi powstało nowe państwo. Polsoy 
mieszkańcy tego krajn powinni korzystać z dobro­
dziejstw niemieckiego państwa a podać rękę do 
pokojowego pożycia jako uczestnicy państwa w gra­
nicach niemieckich. Jednego tylko możemy eię od 
nich uozyć tj. jedności. Póki Polacy potrzymają 
frakcyą polską, muszą im Niemcy w kraju przeciw­
stawiać frakcję niemiecką". Książę zakończył ape 
lem do Niemców, żeby byli zgodni jak Polacy.

Ale nie tylko katolicka Germania, lecz na­
wet żydowska Posener Ztg. nie jest tym wystę­
pem Herberta Bismarka zachwyconą, powiadając, 
że niepotrzebnie on użył „ostrzejszego akcentu*, 
bo śmieszne, aby 60 milionów Niemców obawiało 
Bię 8 miliony* Polaków. Zdaje się, że i Herbert 
Bismark nie mnsiał byś nadzwyczajnie zadowolo­
nym z pobytn w Poznaniu, skoro zaraz tego dnia 
w nledrelę późnym wieczorem wyjechał z powro­
tem do Berlina.

Ostatnie wiadomości.
Z Londynu telegrafują: Sekretarz stanu dla 

spraw zagranicznych Lansdowne i francuski am­
basador Cambon podpisali wczoraj na 5 lat obo­
wiązującą umowę, w myśl której ewentualne 
spory charakteru prawnego, albo spory odnoszące 
się dc mierpretacyi obowiązujących traktatów 
angielsko francuskich, o ileby w drodze dyploma­
tycznej nie mogły być wyrównane, — mają być 
przedkładane sądowi rozjemczemu, pod warun­
kiem, j di te nie dotykają żywotnych interesów, 
albo hor u < ibu państw, lub nteresów państw in­
nych. W każdym poszczególnym wypadku, zanim 
państwa zwrócą się do sądu rozjemczego, mają 
podpisać specjalną umowę, określającą przedmiot 
sporu,

Z Pragi telegrafują: Duchowieństwo czeskie 
uchwaliło na odbytem d. 14. bm, zgromadzeniu 
protest przeciwko proponowanemu utworzeniu 
niemieckiego biskupstwa w Chebie. Postanowiono 
zainieyować wśród całego czeskiego duchowień­
stwa akcyę przeciw podziałowi dyecezyi i opra­
cowano w tej kwestyi memoryał, wykazujący 
szkodliwość podobnego planu. Memoryał ten wrę­
czonym zostanie arcybissuoowi Skrbenskiemu 
i nuneyaturze papieskiej we Wiedniu.

Telegramy i telefonemrty.
w

Sejm y.
C s e r n io w c e  15 października. W sejmie buko­

wińskim dokonano wczoraj wyboru uchwalonej one- 
gdaj komisyi dla nietykalności poselskiej i komi­
sy i z siedmiu członków dla wyrażenia nagany. 
Następnie poseł Straucher uzasadniał wniosek w 
sprawie wydania zarządzeń celem uregulowania 
i ochrony emigracji, przyczem prezydent kraju 
oświadczvł, że dotyczące przedłożenie jest w o- 
pracowaniu w n nisterstwie spraw wewnętrznych 
i odnośny projekt niebawem będzie przedłożony 
izbie poselskiej.

Sejm uchwalił systemizować jedną posadę 
sekundaryusza w zakhdzie dla obłąkanych w 
Czerniowcach.

15. października. Na wczoraj&zeun 
posiedzeniu ślązkiego sejmu uchwalono jedno­
myślnie, celem naprawienia szkód, wyrządzonych 
w drogach, mostach itp. przez powodzie, zacią­

gnąć pożyczkę kraj. w kwocie 2,000.000 k. We­
zwano rząd, aby przyzuaaą Slązkowi pcmoc rzą­
dową podwyższył stosownie do rozmiarów klęski.

B e r n o  m o r*  15. października. W sejmie 
morawskim uzasadniał poseł Perek nagły wniosek 
upaństwowienia kolei północnej z dniem 1 . sty­
cznia 1904. Mówca wywodził, że N.emcy uważają 
obecnie,kolej północuą za swój stan posiadania. 
Ponieważ. Towarzystwo kolei północnej przyczy­
nia się do germanizacji Moraw, dlatego Niemcy 
są obecnie przeciwni upaństwowieniu, mimo, że 
powody ekonomicznej słuszności za tern przema­
wiają. Na objęciu kolei północnej przez pańBtwo 
zysk łby wywóz który mógłby wzróść wskutek 
uregulowania taryf. Obecnie upaństwawia się tylko 
koleje bierne, — czynne zostawia się akcyo- 
naryuszom. Mówca żalił się na zachowanie się 
kolei północnej wobec ludności czeskiej. Poseł 
Gótz p^lemizc wał z Perekiem, zaznaczając, że 
Niemcy w zasadzie nic nie mają przeciw upań- 
stwowieniu a są tylke przeciwni upaństwowieniu 
w chwili obecnej. V? głosowaniu nagłość wniosku 
Pereka odrzucone

Ł u b i a n a  15. października. Wczoraj zło­
żył w sejmie kraińskim poseł Schwegrl oświadcze­
nie, że nartya wiernokonstytucyjna i słoweńBko- 
postępowa uchwaliły celem Zdżegncnia obstrukcy 
jak i: aj prędzej załatwić wszystkie wnioski nagłe 
i na pndsiawie porozumienia się wszystkich 
stronnictw ułożyć pregram p"acy. Wobec tego 
marszrłek przerwał o 4. popołudniu posie­
dzenie, aby dać stronnictwom możność konfe­
rowania.

P r a g a  15. października. Poseł dr. Baern- 
reltLer, przywódca większej własności, podjął się 
roli pośrednika między Czechami a Niemcami. 
Chodzi nie tylko o usunięcie obstrukcyi niemie­
ckiej w sejmie czeskim, lecz także o to, zeby 
wogole doprowadzić do skutku porozumienie 
czisko-niemieckie.

P r a g a  15. października. O b s t r u c y a  
w s e j m i e  c z e s k i m  t r w a  d a l e j .  Na 
początku dzisiejszego posiedzenia rozwinęła s;ę 
dłuższa formalna dyskusya nad weryfikacją pro­
tokołów, poczem pi zewoduiczący na życzenie po­
słów niemieckich zarządził 10  minutową przerwę.

P r a g a  15. października. O godz. 12. w po­
łudnie rozpoczęło się w sejmie imienne głosowa­
nie, w którem wfernokonsiytucyjna wielka wła­
sność głosowała z większością. Obstrukcyjny wnio­
sek odrzucono.

W ie d e ń  15. października. Sejm dolno- 
austryacki rozpoczął dziś dyskusję nad wnioskiem 
komisyi szkolnej, domagającej s:ę, by poczyniono 
kroki, aby w radzie państwa zmieniono ustawę
0 szkołach ludowych w kierunku zn*żenią cbo- 
WLązku szkolnego z 8 na 7 lat.

Przesilenie na W ęgrzech.
W ie d e ń  15. października. Senzacyą dnia 

wczorajszego było to, że monarcha nie powierzył 
jeszcze Lukacsowi misji utworzenia gabinetu a 
jedynie wysłuchawszy jego poglądów na sytuację, 
polecił mu pozostać jeszcze przez czwartek we 
Wiednia Następnie przyjął monarcha hr. Khuena
1 ułożono szereg osob, które mają być pov ołane 
do cei&rza dz.ś i w piątek.

B u d e p e s s i  15 października. Komitet 
z dziewięciu pariyi liberalnej obradował wczoraj 
dalej pod przewodnictwem Szella i jak zapewniają, 
doszło do porozumienia co do zasad programu 
wojskowego.

B u d s p e s n  15. października. B. Rirlap  
zamieszcza dziś rozmowę swe^o wiedeńskiego 
korespondenta z hr. Khuencm, który oświadczył, 
że cesarz jeszcze me powziął ostatecznej denyzy, 
komu powierzy utworzenie gahinetu. Na zapyta­
nie dziennikarze, kiedy to nastąpi, odrzekł hr. 
Khuen, że cea&rz chce jes; cze zasięgnąć infor- 
macyj u tych polityków węgierskich, których już 
raz był przyjął. Korespondent pytał dalej, czy 
hr. W. Apponyi będzie również wezwany. Khuen 
odpowiedział: „O ile wiem — to nie". Zresztą 
zaznacza Khuen, że rozwiązanie przesilenia na­
stąpi teraz w szybszem tempie, gdyż w gry wcho • 
dzą jedynie kwestye osobiste Co do uwagi Lu- 
kaesa zauważył, że  miał od tylko ułatwić zada­
nie innej osobie, ale jakiej, nie powiedział.

B u d a p e s z t  15. Dflżdziernika. Na jutro 
rano powołano do cesarza hr. Juliusza Andrasse- 
go i Stefana Tiszę.

B u d a p e s z t  15. października. Minister 
Lukacs już wyjeżdżając z Pesztu wyraźnie o- 
świadczył, ie  powołano go do Wiednia w celu 
zasięgnięcia informaoyj a nie powierzenia mu 
misji utworzenia gabinetu. Wobec tego więc 
nieprawdziwe są doniesienia, jakoby Lukaos na 
wczorajszej audyencyi nie przyjął powierzonej 
sobie misyi.

JłrfU  włoulrf w P aryżu .
P a r y ż  d. 15. października. Obiad galowy 

w pałacu Elizejskim, wydany wczoraj wieczór 
z wielką okazałością, trwał do 10. wieczór. Król 
siedział obos preizydentowej Loubetowej, królowa 
Helena obok prezydenta Loubeta. Na obiad za­
proszeni byli także wybitni parlamentarzyści 
Waldeck-Rousseau, Brisson, Meline i inni. O go­
dzinie 10 udali się król i Loubet na przedsta­
wienie galowe do teatru. Wieczorna był Paryż 
pięknie iluminowany.

Pm rjrft d. 16. października. Po powrocie 
z senatu przyjął król W.ktor Emanuel wczoraj 
po południu wizytę króla belgijskiego, któremu 
zaraz odwiedziny oddał.

P a ry fc  15. października. Królostwo włoscy 
w towarzystwie państwa Louoetów wyjęehali 
dziś do Wersalu.

W Paryżu mieszkają królestwo w pałacu 
francuskiego ministerstwa spraw zagr.

W e r s a l  15. października. Królestwo wło­
scy i prezydent Loubet przybyli tu witani owa­
cyjnie przez publiczność.

Odroczę nie podróży 
cara do W łoch.

R i y m  15. października, Dzienniki donoszą, 
że prezes gabinetu Zanardelli powroci tu wcześ­
niej, aniżeli pierwotnie zamierzał, mianowicie już 
w sobotę, i tego dnia odbędzie się rada gabi­
netowa.

Italie pisze, i< rosyjski ambasador Nelidow 
odbył wczoraj konferencję z generalnym sekre­
tarzem ministerstwa spraw zagranicznych, Malva- 
nem, która miała podobno ns celu podjęcie ró- 
kowań w sprawie wizyty cara w Rzymie.

R a y m  15. października. Cah prasa opa­
truje komentarzami odwołanie wizyty carskiej w 
Rzymie, oraz lisi doręczony królowi przez wy­
słannika cara.

Trtbuna sądzi, że właściwym powodem od­
wołania, lub co najmniej odroczenia carskiej wi­
zyty jest nie obawa przed demonstracjami, lecz 
komplikacja stosunków na Dalekim Wschodzie. 
Tribuna potępiając brak energii u władz włoskich, 
Ltóre nie mogły dać takiej gwarancji bezpieczeń­
stwa cara, jakiej użyczyły policja paryska i wie­
deńska, przypisuje po części odwołanie rzymskiej 
podróży reakcyjnym wpływom północnym, oraz 
niektórym czynnizom w Darmstadzie, gdzie car, 
jak wiadomo, teraz bawi.

Ouervaiore Romano pisze, że p&piez z chę­
cią zapoznałby się z carem w inteiesie katoli­
ków pod zaborem rosyjskim, ale wystarczyły pro­
testy kilku radykałów, aby plany jego zostały pc 
krzyżowane.

Avc.nl', organ socyalistów, tryumfuje twier­
dząc, że odwołanie podróży carskiej jest zdarze­
niem historyczem, gdyż po raz pierwssy proleta- 
ryat w państwie mon&rcLiczuem wptynął skute­
cznie na politykę zagraniczną.

W  kołach politycznych krążą pogłoski, ie 
prezes gabinetu Zanardelli skutkiem odwołania 
przyjazdu cara podał się do dymisyi.

B o sya a  Jap o n ia.
W ie d e ń  15. października. Polii. Gurt. 

donosi: Tutejszy japoński agent dyplomatyczny, 
opierając się na najświeższych doniesieniach, 
oznacza wiadomość o zaostrzeniu się stosunków 
japońsko-rosyjskich za nieuzasadnioną. Istnieje 
zawsze nadzieja, że rokowania doprowadzą w 
końcu do pokojowego porozumienia.

L o n d y n  15. października. W tutejszych 
dobrze poinformowanych kołach dyplomatycznych 
sądzą, że położenie na Dalekim Wschodzie po­
lepszyło się. Rząd japoński postąpił należycie, 
uspokajając wszystkie ambasady w Europie do­
niesieniem, że rokowania japońsko-rosyjskie w 
Tokio mają przebieg zadowalający.

P o r t  A r t h a r  15. października. Biuro 
Reutera donosi: Namiestnik, admirał Aleksiejew, 
odbył w niedzielę rewie nad skoncentrowanem 
na Dalekim 'Wschodzie wojskiem rosyjskiem, w 
liczbie 76.000 ludzi. Ogólna rosyjska siła wojenna i 
w Port- Arthurze i okolicach wynosi 100.000 woj-1 
bka. Jak oficjalnie głoszą, manewry te miały na 
celu demonstrację przeciwko innym państw oni 
W drodze są 4 rosyjskie okręty wojenne dla 
wzmocnienia floty rosyjskiej w Port Arthurze.

L o n d y n  15. października Times donosi 
z Tokio: Rokowania mięazy Japonią a Rosyą 
trwają dalej. W Tokio spodziewają się pokojo­
wego laiffienia różnic.

P o t o r a b n r g  15. października, z Port- 
Arthuru przeczą pogłoskom o przygotowaniach 
do wojny. Pismo Nowy Kraj donosi, że japoń­
skie ministerstwo wojny wezwało 28 redaktorów 
do siebie i przedstawiwszy im położenie, prosiło
0 zapob.ezenie rozsiewaniu mylnych wiadomości.

Niektóre pisma wskazują na niemożliwość 
opróżnienia Mandżuryi, dopóki trwa powstanie 
w Chinach.

Cesar: japoński i margrabia Ito są sta­
nowczo przeciw wojnie.

Macedonia.
W ie d e ń  15. października. Nadeszła tu z 

Salonik wiadomość, iż wódz powstańców, Sara­
tów. zginął.

Skupesyna serbska.
B e l g r a d  1E października. Wczoraj otwar­

to zwyczajną sesyę skupczyny. Prezydentem wy­
brano Stanojewicza, zastępcami Danielowicza
1 3 i . kowicza.

Rozdano posłom projekt adre iu z podzię­
kowaniem dla króla za jego roztropne pojmowa­
nie zadań korony i ludu, zadań, które muszą 
opierać się na wspóinem działaniu. Wskutek 
braku tej jedności, naród serbski przebył ciężkie 
czasy. Niezgoda pomiędzy koroną a ludem była 
powodem wieiu mogił, zniszczyła wiele rodzin, 
osłabiła naród i podkopała powagę narodu. Ufać 
należ", że Serbia weszła obecnie w epokę szczę 
ćliwszych dni, gdyż poznała swe Doważne zada­
nie tj. wzmocnienie siły narodu i podniesienie 
powagi państwa. Adres zawiera podziękowanie 
gabinetowi Awakumowicza i powtórzenie zawar­
tego w mowie tronowej programu pracy.

W ustępie, dotyczącym stosunków z zagra­
nicą projekt adresu zaznacza, że skupczyna czuje 
się szczęśliwą, iż wspólne są obecnie życzenie 
króla i narodu, mianowicie, aby dochować tra­
dycyjnej polityki narodowej i na podstawie zau­
fania, zacit śnione węzły z pokrewną Rosyą nadal 
zachować, gdyż .stnienie icb jest rękojmią lepsze, 
przyszłości drobnych ludów bałkańsLcb Dalej 
żąda adres utrzymania przyjażnego stosunku 
z pokrewnymi ludami bałkańskimi, podnosi ko­
nieczni ść przywrócenia normalnych stosunków 
w Turcyi, która to sprawa w tak ścisłym jesi 
związku z Serbią. Skupczyna sądzi, że nie może 
zaniedbywać swego obowiązku w tej m .ene, 
gdyż zan.echanie ich tj. niepopieranie reform, do­
prowadziłoby do zawikłań.

Dziś rozpocznie się dyskusja nad tym pro­
jektem adresu.

Z  Fln lan d yl.
H e l z i n g f o i •  15. października. Burmistrz 

Kastrem z Uleaborgu ot-zymał dymisyę, ponie­
waż niepowołał rekrutów w przepisanym czasie. 
Burmistrz z Giemeborgu otrzyma! dym syę za 
udział w zgromadzeniach antyrządowych.

Rozro Litości.
12 Wesoły fałszerz banknotów. Od początku

bkżącego rokr ukazywały się w Sycylii fałszywe 
pieniądze w nadzwyczajnej obfitości. — Wezełkie 
asiłowania władz, aby wykryó fałszerzy, schodziły 
na niccem i dopiero w ostatnich dniach udałe się 
wyłapać całą bancę, rozlokowaną w Syrwkuzach, 
Catanii, Palermu i Reęgic. Stacyą centralną dlc 
tego przemj słu zdaje się być stolica Kalabryi, gdyż 
tam, w mieszkaniu niejak.ego Orsiniego. znaleziono 
naśladowanych włoskich i zagranicznych bankno­
tów na sumę 140.oO0 lirów. Or<nm uprawiał swoje 
rzemiosło z pewnym humorem, śmienia! bowiem 
napisy na podrobionej monecie, tak, że np. na 
banknotach 5 lirowych zami-st: „Regno detalu 1 
podawał: „Regno della Foliia* tj. „królestwo głu­
poty*. Bówmez i ostrzeżenia prawne, wybijane na 
pańatwowyci papierach, opiewały tak na jego rai* 
syfikatach: „Prawo karze małych kretynów, którzy 
rozszerzają fałszywe banknoty*.

*  rynków  towarowyeh.
, Ba* i  rolnic*} w r  L w o w li d. 16. października.
Ceny za 6 kilogramów looo Lwów. Wam ta koronowa. 
Pszen .ul |  ot rw. 7*90 &o 8'—, ptioiiioi nowa 7 60 do 
7-75, łyto voto we 88* do 6 60. -oi do <«60,
owiea obro.zny *ot 5-40 do 5-76, no wy 525 do 5'60, 
ięozmief ] aat. 4*75 do 6'2t>, j^uznneń browarny 5'6G 
do 8 —, nepak 9*25 do t  óO, rzepak nowy 9'25 do 
tkBO, groch paatewoy 5'75 do 6 88 groch ai. gotowania 
6 50 do 9-00, ' wyka 4-95 do 4 75, bobik 476 do 6-96, 
hreozka 0 0Q i o  O1'—, knknrnds. nowa 6'80 do 6.20, ttaru 
6*25 do 6'5U, chmiel za 56 kilo *1 800 do 890. koniosyna 
czerwona B|-— do 56'—, biała 50'— do 70'—, uwedika 
45'— do BŁ—, tymotka 88'— do 85*—

8pir] t u  looo za 50 lit. gotowy 18’60 do 1975 
paritai Tarnopol oakontyngentowy 10'50 do K/75.

r i e ik e A  d. 15. października. Kur w kor. i po 50 
klgr. Notę war o: paiemca a i  u n  &•( u do 9-60, łyto 
iłowi okie 8'80 do 8'96. jqosmie£ morawiki 8^0 do 775, 
knkornd węgierska &Ó& do 8*75, owies węgierski S*— 
do 8*90, rzepak 12*— do 12'50, rk.pah na sierpień, 
wzesief —•—t olbj rzepakowy na styoseń-kwieoief

Oeay niezmienione.
Usposobienie spokojne.
H‘an powie t r ia : pochmurno.

Bgdapewt 15. >,PŻdaiem. Kor. w kuronaoh i po 
50 kl r̂j Notowano psseiJcę na październik 7*64 d? 
7*65, na kwiecień 778 do 7*74; łyto n pałdziornik 6'25 
do 8 23, na kwieoion 8'47 do 6*48; owies na pałdziarbik 
5*86 do 5*86, na kwiecień 5*60 do 5*61; kJk_irauu na 
pażds. 0 00 do 000, knknrndsa u_ - lą’ 1904 5*85 do 
6*20, rsepak tir Łierpień 1180 do 11'90.

Oferty na psLenioę: mierne.
CJhr i kupna: ograniesona.
Usposobienie: silniejsze.
Pogoda: pięam,

f  W iedeń  d, 15. pałdziemkia. Onkier 1985—19*90 
(soćloinie). Nafta galicyjska nieunieniona. dpirycnz 
42*89 do 4280 (ustalony).

Z  rynków  pieniężnych.
9  l e d e ź  i. 15. października. (TeL ,G»iety Na odo 

woj"), Zamknięcie giekd? o Wodr.. 2 nin it 80 po połud­
nia. Akaye aastr. saki. kred 657*25. f7ęg. saUada kred. 
724 59, Anglob .nkn 272*—, Union! 5:2 —, Banka
dla kraiów koronnych 117*—, Bankvorema 477*60, Bo 
denereditn 981 —, GaL Banka hipot.. — , koi?c pań- 
icTTowyct 651 35, kolei południowej 79*—, tramwaju A. 
—*—, B. —*—, kolei Blbenthal 417—, kolei pAłnocnej 
5480, kolei eseriunwieokie 578 —, aipiny 889*50, Bitna 
Murat a 165 00, praskiego towars. łel. 17*42, fabryki 
broni 851 00, tmeokie tytoniowe 85600, GaLo. K arpw  
kiegi Towarsystwa naftowego 1095, oblig. węg. in- 
deu&ii. 97*40, lenta majot a 100*05, sosty renta koro­
nowa 100 05 węg. renta koronowa 97 85, 56-iet. listy tow. 
>-e< yt. siemsk. 98*87, ł-^rooert. listy banku krajowego 
9875, 47i-prooeat. ust}* banka krajów. Iud*l0, k-prooen 
komnnal. obiigac-> u Banku krąjowego 10240 ‘̂ procent 
listy barko hip^teocncgo 98*—, 4'/i-proc. li ity banka 
uipoteosnego 101*—, 5-proesnt. lastj bankr Lij < ;o jeneg a 
112*—, 4>prooent. galic. obiig. propioao. 9b*7f, 4-pioo. 
galic. połyeska i rąj. s r. 1393 99*15 4-procent, poły- 
oska m. Lwowa 98*25, losy tureokie 127 50, marki 117*35 
r-ible 2f 8*—. ,

4- r s n k f n r t  d. 15. oaśduaAiika. Giełda aagranioann.
AusLyackiu kiodyt 205 50, Kolej państwowa 17140 AJpi« 
ny 229*25, Disoonto — *—, Laur. 229*25.

Parys d. 15. pzłdsi< ir-okr. 7 .m tiiiy i«  giełdy. Trzy 
p.ioei tows renta 96'8G. Męka 30*50.

B e r l l i  , j tern Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*25 (pedług oblicsenii procentowego). Spi­
rytus —*—, Austryackie euyiy 000*—, Disc. Oomman-
dit. 10 0 —-

Nadesłane
tę rubrykę Redakcya niu odpowiadf*.

Okulista
D r. L f i O K  6 B C D E B

nu&izks Lrzy ul. Karola Ludwika 1. 5.

H O TK L L r R O P E J M  a
(A'oerta Szkowrona.)

Przyjechali dc Lwowa d. 15. pażdzier. 1909. 
K. Chorbkowski z Podola rosyjskiego, H, Bedna- 
rowski z Csaharakć ki, dr. St. Kozubowski z 
Wiedniu, Z. Lewkkowiki z Drohobycza, K. Kost- 
neitr z Niska, M. Skrabalowa z Rndenki, L, Żele­
chowska i  Korczowa, J. Palkisch z Wiednie, dr. 
A. Langer z Tarnopola, dr. J . Laudesberg z Tar­
nopola, M, Trnowszky z Wiednia.
M — — M M M —

Z ostatniej chwili.
T a r n ó t r  15. października. (Tel. 

pryw.) Przy wyborze u^upełaiająoym posła 
do sejmu z kuryi gmin wiejskiob tarno­
wskiego OKręgu wyborczego na 104 u- 
prawnionyeh głosowaio wyborców.

Ks. Żyguliński 69 głosów. Filip Wło­
dek 61.

Dr. Bernadzikowski 25 Nyjek 3.
Ponieważ nikt nie ot.zym ał abso­

lutnej większości, odbył się p o n o w n y  
w y b ó r ,  w którym oddano 143. głosów. 
Z tego otrzymał Filip Włodek 78, jol 
Żyguliński 63. rozstrzelone 2.

W y b r a n y  F i l i p  W ł o d e k ,  wło­
ścianie. z Łękawicy.

B fc lg n k l  15. października. (Tel. pryw.) 
Skupczyna przyjęła przedłożenie rządowe, na 
mocy którego budżet z r. 1902 pozostał w mocy 
do kouca roku 1908, w pierwszem czytaniu. 
Dyskusya adresowa jest na porządku dziennym 
jutrzejszego posiedzenia.

Nosacizna we Lwowie. Wynik dotychczas 
przedsięwziętymi rewizyj nie budzi obaw; zdaje aię 
więo, że zaraza nie ogarnęła innych stajen prócz 
stajn; Leirmana p*rj ni. Wodnej.

p r z e m y s ł M e b Ł E  S  f a n c i s z e k  Z e i z e r L w 6 w * P a s a ż  MikKo ,a sc h akrajowy! |  ^  p .  motUwie aiaU ek < « M h , 4 *  U U U l O ł J W U ,  u w l u v *  d r z w i  m r. *5.

(nadgrobki) z granitu, labradoru, maimuru, LUDWIK MAKOLONDRA
yca i ligury w« wielkim wyborze o l i c s  ńw . F l o t r .  IO ,
poltca po niskiuh cenach (vis k yis nowej bramy cmentarze Łyczakowskiego).

P^skowca i figury we wielkim wyborze k u lic a ' ńw. P io t r -  IO,



GAZETA NARODOWa  * Piętka dnia 1C Października 1908 Nr. 136..-

Książe i milionerka.
(Ciąg dalzzy.)

Aribert posadzi) synowca na łóżku, potrzą­
sał nim, szczypał go, bił, krzyczał mu w ucbo, 
wszystko nadaremnie; wreszcie sam zmordowa­
ny, położył chorego znown. Każda minuta wy­
dała ma się godziną Sam z nieprzytomnym sy­
nowcem, w obszernym, wspaniale urządzonym 
pokoja, pod żółtawym blaskiem elektrycznego 
światła, Aribert puścił wodze najczarniejszym 
myślom.

Stawały mu w pamięci tragiczne wypadki 
życia tego łagodnego, ale słabej woli syna ksią­
żęcego rodu, dla którego przedwczesna, hańbiąca 
śmierć zdawała się nieunikniouą. Przy trochę 
więcej sprzyjających okolicznościach chwiejny 
jego charakter, wahający się między złem a do­
brem, byłby wszedł na w łaścw ą drogę i Euge­
niusz mógł był z godnością oiegrać rolę księcia 
na widowni europejskiego św ata, teraz jednak 
zd a w a ło  się, że dla niego wszystko skończone, 
że niebawem nastąpi epilog smutnego dramatu.

W tem nieszczęściu Aribert upatrywał roz­

bicie iwych własnych nadziei Będzie zmuszony 
zasiąść na osieroconym pi zez śmierć synowca 
tronie, instynktownie czuł się niezdolnym do speł­
niania ciężkich obowiązków władcy kraju, ftyć 
księciem panującym — znaczyło zawierać z musu 
małżeństwo w widokach politycznych, wbrew 
skłonnościom serca, a cóż wtedy stanie się 
z Nellą?...

— Posłałem po najbliżej mieszkającego le­
karza i po drugiego sjecyalistę — oświadczył 
Hans, wchodząc do sypialni.

— Byle tylko nadeszli prędko 1 — mówił 
Aribert, potem usiadłszy, napisał parę słów na 
bilecie wizytowym,

— Wręczysz to osobiście pannie Backsole —  
rzekł. — Jeśli wyszła, dowiedz się, gdzie j ą  zoa- 
lozc możesz i śpiesz za nią bez straty czasu. 
Chodzi o rzecz bardzo ważną, rozumiesz?

Hans skłonił się, wyszedł ponownie, a ksią­
żę Aribert pozostał z chorym. Próbował znowu 
rozbudzić go z letarg.cznej odrętwiałości; daremne 
wysiłki 1 Aribert otworzył okno; widział ruch 
ludzi i wozów na ulicy, słyszał świstawki nawo­
łujących się odźw.ernych, szum statków parowych, 
przepływających po rzece. Życie zwykłym płynęło 
na świecie prądem. Jak e niedorzeczne prawa 
tego świata 1 On pragnął tak gorąco zrzec się 
blichtru i tytułów książęcych, żyć jak zwykły

obywatel kraju, zostać mężem najpiękniejszej 
w jego oczach kobiety... A terazI.., Ha! czyż nie 
samolubnie myśleć o sobie tylko w chwili, gdy 
Eugeniusz leży umierający... Ale Nella!...

Drzwi otworzyły się i wszedł doktor. Po 
kilku zadanych pytaniach odgadł przyczynę cho­
roby.

— Zechciej, książę, zadzwonić — prosił — 
potrzebuję wody gorącej, silnego, zręcznego 
mężczyzny i kobiety, umiejącej pielęgnować cho­
rych.

— Kto potrzebuje kobiety do pielęgnowa­
nia chorego? — zagadnęła Nella, wchodząc. — 
Jestem obznajomioną z obowiązkami pielęgniarki, 
możesz pan rozporządzać osobą moją mówiła 
do lekarza.

Przez następne godzin parę toczyła się 
ciężka walka między życiem a śmiercią: doktór 
i przybyły niebawem lekarz specyalista. Netta, 
Aribert, stary Hans czynili wspólnie nadludzkie 
wysiłki dla ratowania chorego. Pa za nimi nikt 
w hotelu nie wiedział o smutnym wypadku. Gdy 
panujący książę zachoruje, zwłaszcza gdy zacho­
ruje z własnej winy, prawda bywa starannie 
ukrywaną przed światem. Zgodnie z duniesienia- 
mi oficyalnemi, panujący nie zapada niebez­
piecznie na zdrowiu, do ohwili ogłoszenia o jego 
śmierci. Tak nakazuje interes państwa.

Najgorszym objawem w stanie księcia Euge 
niusza była bezskuteczność silnie działających 
zwykle środków. Lekarze stwierdzili fakt, nie 
mogąc złemu zaradzić; znakomity doktor spe­
cyalista Hznał ów stan księcia beznadziejnym,
dowodził, że może go tylko uratować odporność 
młodego organizmu, zdolnego własną siłą pozbyć 
się trucizny, jak pijak pozbywa się nadmiaru
runku.

Wszystkie środki, nawet sztuczne oddycha­
nie i wstrzykiwania czarnej kawy zostały wyczer­
pane bezowocnie. Doktor specyalista, wygłosiwszy 
iłowrogie zdanie, wyszedł; była godzina pierwsza 
po północy. Dziwnym zbiegiem okoliczności le­
karz spotkai w sieni Racksola, prowadzącego do 
hotelu więźnia. Nie domyślali się wzajemnie po­
wodów czuwania o tak spóźnionej porze.

W sypialni dworskiej szczupłe M ko troskli­
wych dozorców otaczało łóżko chorego ; mijały
ohwile ciężkiego niepokoju, upłynęła godzina. Na­
raz poruszyła się postać, leżąca dotychczas bez­
władnie, usta zaciśnięte rozwarły się.

— Jest nadzieja ratunku I — zawołał pozo­
stały doktór i podał choremu lekarstwo, przynie­
sione przeir. Nellę.

Po kwadransie pacyent odzyskał przytom­
ność. W histor yi medycyny dziesiątki tysięcy razy 
silny organizm dokonywa cudów, poczytywanych

za niemożliwe przez sztukę lekarską, opartą na 
danych naukowych, tak mozolnie zbieranych 
przez długi szereg wieków.

Po pewnym czasie doktor odszedł, oświad­
czając, że książę Eugeniusz jest już „na dobrej 
drodze"; obiecywał powrócić za parę godzin. 
Wschodziło słońce poranne; Nella, usunąwszy 
ciężkie firanki, wpuściła do pokoju orzeźwiające 
światło. Stary Hans znużony drzemał na krześle 
w kącie. Nella i książę Aribert spojrzeli sobie w 
oczy

Nie zamienili dotychczas ani jednego słowa, 
mimo to czytali jasno w myślach swoich; ręce 
ich złączyły się w serdecznym uścisku. Miłości, 
żywionej w sercu, nie objawiali demonstracyjnie, 
porozumiewali się w milczeniu. Grożące im widmo 
śmierci usunięte zostało, ale wyrazem twarzy 
tylko zdradzali radość .swoją.

— Aribercie! — zawołał słaby głos z
łóżka.

Wezwany p« śpieszył do chorego, Nella po­
została przy oknie.

- -  Czego chcesz, Geniu ? Złe już minęło.

(C d. ł .)

Bony - Niemki
poleca C . O L N A  (wdowa po dyrektorze 
azkóf) w B ie l a k u ,  właścicielka konc 

Bióra pośrednictwa posad. 9408

DBOBNE OGŁOSZENIA
po 8  cl. od wyrszn.

Truskaw ki
olbrzymie, ananasowi, do smalenia, pąso­
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie­
sięczno, pąsowe i białe, wszystkich tuzin 

po 18 ot. Dwór Łapsayn, Brzełany.

asewi
iuZ!
38

Sr
Ob
"O
SB
vT

Administracyi ko poszukuje ru-j
Cynowany i sumienny gospodarz, w średnim 
wieka. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Dr. A. Maryański, adwokat 
krajowy, Lwów, plac Mnryacki 9, „dla 
Agronoma*. 261

C n r 7 n r i j ^  s*03 1 en deUUO p l  * C l I b kich produktów ogrodni-| 
caych i pizerobów tychie. Biuro ogrodni- 
■ e , Hetmańska 1. 8. 267

Wszelkie jarzyny starcza na
zimę Biuro ogrodnicze, Hetmańska 8.

270

Pierścionki
leca

zaręczynowe, obr- :zki, 
szpilki knkletowe, po-

F r .  K w a ś n ie w s k i ,  z ł o t n i k ,
Lwów, ul. Halleka x5. Przyjmuje obsta- 
łnnki i reperacye. 251

Kołdry 1
na wełnianej wacie po ał. 3'50, 4-50, 6, 7, 
8, 9, 10, 11, 12 do 14 zł. Kołdry jedwa­
bne atłasowe po zł. 12*60, 14, 16, 18. 20, 
22, 24 do 32. NOWOŚĆ 1 Kołdry podwój­
ne, obustronne, do użytku bardzo prakty- 
eane i ładne, tylko o 1  do 2 zł. drożej od 
•en powyższych. Największy wybór tylko 
w zpecyalnąj pracowni kol Jer i matera­
ców Jógefa Szustera, Lwów, uL Koper­
nika i .  9>8o

Gramofon, Grafofon itp.
k a l t a ń s a e  c e n y .  

Największy wybór płyt!
Cenniki i spity płyt (darmo i opłatnie.

Herman Pordes
lwów, Pasaż Hausmana I. 9.
\  Zastępcy poszukiwani. 9365

I Ml
W inogrona

w koszykach 5 kil. po 3 korony. — Dalej 
W IN A  białe Ruhlauder, oraz czerwone 
Lacrimae Christi. Zdolne do ściągania sta­
re wina w daszkach 7 deci po 64 i 84 hal. 
Także z własnego chowu szumiące wina 
ż moreli w 10 deci flaszkach po 2—3 koron 

do nabycia W B a j a  (W ę g iy )  u
O t t o n a  A t t a g a ,

Korzystny uboczny zarobek.
I ś l a  L w o w a  1 o k o l i c y  p o t r z e b n y  J e s t  g ł ó w n y  z a s t ę p c a ,  
o b z n a j o m i o n y  i  g o d n y  z a u f a n i a ,  któryby miał przystęp do 
pierwszorzędnych firm, przedsiębiorstw przemysłowych i fabryk. Zgło­
szenia pod , , 1 1 ,  D .  1 8 7 5 “  do H a a s e n s t e i n a  A  Y o g le r a ,

W  l e n  I .  9413

właściciela dóbr. 9399

Rębaoze drzewa!
Stow. kntolick. robotników „Jedność1* 
zawiadamia Szan. Publiczność, te przyj­
muje zamówienia na robotników do rąbania 
drzewa po cenie: sąg na 4 kawałki 5 kor. 
20 b., sąg na 3 kawałki 4 k. 60 h., ręcząc 
za sumienne wykonanie roboty. Zgłoszenia 
przyjmuje Tow. .Jedność1, Rynek 1. 9, II. 
piętro, codziennie od godziny 7 wieczorem, 

lub korespondentką. 9359

Akademik
zdolny pedagog z kilkuletnią pra 
ktyką, poszukuje we Lwowie jakiej­
kolwiek l e k c y i f  przyjmie tr.AŹe, 

popołudniowe u ą j ę c ie  b iu r w w c ,  
ZS skromne wynagrodzenie lio  wikt. 

Łasąawe zgłoszenia: vr Admi-i 
G azety Narodowej pod 

9316 i

C Y P IL L A T O ł

CAPILLATOR

CAPILLATOR

CAPILLATOR

CAPILLATOR

CAPILLATOR

jedyny pewnie i natychmiast działa­
jąca środek na porost włosów i kon­

serwujący włosy.

jest wynaleiionym środkiem po 
długiem lekarskiem stndjum 
przez ogólnie znanego buda­
peszteńskiego specjalistę dla 
chorób skórnych, dr. Jes. Kaj- 
daosy.
jest nietylkc środkiem piękno­
ści, ale także jedynym środkiem 
leczącym choroby skórne i oży­
wiającym cebulki włosowe.
jest naukowy odkryty® środ­
kiem odmładzającym włosy, 
który sprowadza nowe soki ży­
wotne i osiąga jnż przy pierw­
szej próbie zadziwiające reznl- 
taty.

jest niedoścignionym leczącym środkiem pi zeoiw 
łysinie, jaketei wogóle przeciw wszelkim ehoiobom 
skórnym.

jest środkiem powodującym bujny, gęsty porost wło­
sów i usuwającym wypadanie włosów.

usuwa przy pierwszem nżyeiu natychmiast łupież, 
wypadanie włosów, posiwienie włosów i ożycia im 
pierwotny, naturalny Kolor.

użycza panom endowną brodę i wąsy. 9363

1’est do nabycia w oryginalnie 
:aeh, zaopatrzonych marką ochronną, po „ 

za poprzedniem nadesłaniem naieżytoeci lob sa za­
liczką.

napełnionych flasz- 
oohronną. po 6 kort n,

Główny skład: apteka pod „Królem węgierskim1*, Budapeszt, ulic z 
M arokańska 2. — Jedyny skład dla Galicyl i  Bukowiny t ZYGMUN' 

BUCK ER, „apteka pod srebrnym orłem11 we Lwowie.

w *
A ż e b y  s w o ja  a g o r ę  smukłą uczy­
nić a przytem wzmocnić zdrowie, na­
leży używać K r o p l i  n o n ro d a le j-  
s k i e b  wyciśniętych z roślin wscho 
dnieh. Precz z tuszą ! Precz I  otyło­
ścią w biodrach. Młodociana smukłość, 
harmonijna figura, pełna graeyi forma 
talii bez zmiany trybu życia. Zupełnie 
nieszkodliwa kuracya na schudnięcie.
Przyjemne proste użycie, bez dyety. 
bez lekarstw, naturalny preparat ro­
ślinny, pod gwarancyą nieszkodliwy 
dla każdego zdrowia. Skutek natural­

ny. Uznanie pełne pochwał. Krople te uznane przez powagi lekarskie za do­
bre, c z y n ią  s z c z u p łą ,  a l e  a l e  d z i a ł a j ą  s z k o d l iw ie  n a  z d r o ­
w ie , jak inne środki. Działają wprost na odżywienie, na tkaniny tłuszczowe 
odmładzają rysy twarzy i nadaja ciału zręoznośei i siły. N iw z a w o d o y  
s k u t e k  id k o b i e t ,  m ę t  -w /zn i  d z ie c i .  Cena wielkiej flaszki na 
długo wystarczającej 5 k., 3 flaszki 12 k., 6 flaszek 20 k. Posełka uskute­
cznia się dyskretnie za pobraniem poozt., albo poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy. Zamówienia adresować d o :  M ed ls ln a l-D ro g iia rlt P etrov io«  

H lk lń s , B n d ap est, XV, B óosl-u to sa  2. 9292

Bióro komisowo-rolnicze,
w e L w o w ie, n i. K o ra ln ie k a  1. 8 .

Przyjmuje w komis majątki ziemskie i realności w miastach do sprzedania i wydzie­
rżawienia — tudzież pośredniczy w sprzedaży lasów.

Ma w komisie do sprzedania majątki ziemskie pierwszorzędne w Galicyi i Bukowinie, 
dzierżawy dóbr, młynów, iasów i realności w miastach, 9405

D r F ry d e ry k a  L eng ie ia  I

BALSAM BRZOZOWY I
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin 

wvświdrowano dzinrkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je-

" myrn li  O rtSiTT T'""_ r -x**uwooi, jezeu
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony 
atanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim r 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej-
. .  . te Już nazajstrz rano odpadają prawie nieznacznesce skóry tym b “ •JP® > . #J, przete lśniąco białą 1 delikatną.

łupieże ze skóry, tórn gt&łe HS twarzy zmarszczki i blizny z ospy i
2 • k!dn«iina U rw ę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i  świe- 

s u l a  w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność' nosa^ stłuBzczenia 1 wszelkie inne nieczystości. Cena słoika ~ ~- DLuiAH 2 opisemużycia iłz. 1*50. Dr. Lenglela mydło bonzoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ot.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie n Zy­
gmunta Ruokera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniow<>»«h ń 
Goliohowskiego nast. Mahl apt., Sohmiedt & Fontin dr—  
n Marcyana 
łowskiego

inwoo uadi. isx9ui oouiuitJUŁ ot jrontin drogueryL * w Tarnopoli
la Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesie- 
immmi *  Blumenthala i w drogueryi A. HaaR.

W z o ry  a n o n s ó w
dla wszystkich gałęzi przemysłu i  wskazówki 00 do wyboru odpo­
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów R u d o lf Mosse, Wiedeń I, Seilerstttnte 2.

OOOOOOO OOOOO OOO OOO OOOOOOO 
n Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4°/0 listy blpoteeane koronowe 
4 l/t°/o Hsty blpoteeane 
5% Usty hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
41/,% listy Banka krajowego 
4% listy Banku krajowego
5% obllgaeye komunalne Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galie. obllgaeye proplnacyjne 

1 wsaelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. To warz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K A N T O R  W Y M I A N Y
t imn. plit. m m  Bania nitra®.

S O O O O O  O O O O O  O O O O O O O  O O O  o o o c

Ruch pociągów kolejowych
ot>©wiązią.jący : dniem  L.-gf© pa.±<a.zlemllra, 

(Czas ńrodkowo-earopęjskt).
1^03 role-u..

L w c i r s k a  F i l i a

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny laka] Basku kredytowego).

(I
(parter od franta)

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowo 1 walntj zagranicane po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowo zarowno na giełdzie wiedeński#) jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie w yptaea wsaelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

ad S 4 ‘/rC lodalsj omędowe wd M e j do U</> -  I

O d d z i a ł  w l s l a d l Ł O w y
przyjmuje wkładki na 4‘/**/o książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia caynności handlowo-komisowe, a zatem : zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy 3068

udziela pożyczki na wsaelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 

,a= ~:^= (Parter w podwórzu). -

I POCIĄG
posp.josob.

f r*jc b. o g.
112-20 "I

2*31 -1 - 8 S«I
— 6-10

8*10

8*20
8*50
7*35
7*40
7*45
7-65

8-66

1.30

9*67
1026
11*15
1*10
1*26

1*40 —

2-30
4-35
5-30

— 5-40

— 5-50

8-401
5-55

9-60

10-00
10*20

10*40

2*15

]>o Lw o w a z
Na dworzee główny

Ichan (Jase, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszoiyk, Wy- 
żnioy, Nowosieliey, Berhomethn, Czndina, Serethn, Radowiee. 
Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Brodiny, Putay, Sueiawy 
Sokala, Rawy rnskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawoeznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, ZakoDanego 

p n e i Kraków. Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), MezS La. 
borez (Pesztu)

stryj®Biessowa, Jarosławia, Lubaozowa 
Stanisławowa, Potutor, Eórdemezd
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kocha winy 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, 8anoka 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y 

Znezkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kop/oz. 
Stryja, Chyrowa Borysławia
Podwołoozysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P ttutor, Zale­

szczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały. Kopyoiynieo 
Iekan, żydaozowa, Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, Czndina, B.-cliny 

Suczawy
Krakowa, (Berlina, Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ośi ięciiua, 

Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełzea, Sokala, Lnbaozowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sącza 
Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, KSrdamezÓ, Potut >r, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Snozawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła 
' Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Ławooinego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławie, Kocbawiny

Na dworzec „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoozysk, (Odessy,
Podwołoozysk,

Iwania
Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk 

Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

poep.| osob.|
odoh. o god.|

2-51

j

y przez

POCIĄG %e L w ow a do
Z dirorea głównego

— II Krakowa,

8*25

1*50

2-40

2*50

ik, tuneesy, mjowa), Brodów
sk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
ik, (Odessy, Kijowa), Kopyczymee, Zaleszczyk, Potutor, 
ia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów

6' 
6*461

8-38

9.06
9*16
9*26
9*40

10*38
10-4J

3-05
3*25
3*40

>5
6*15

630
8*40
7*05
9*00

10*42

10-55

1100

|lł*05
11*11

w a, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Oonstancy), Czortkowa, Słob. rnng., Nowo- 
eiiiliey, Serethu, Berhometu, Boroiiny, Suczawy, Dorny Watry, 
Kocmania

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró’, Mielca, Orłowa, Wialiizki, Oświęoima

I«'ian, (lass, Bukaresztu), Rotuszan, Żydaczowa, Potntor, K6r6emea6 
Nowoeielicy, Brodiny, Putny, Suczawy 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynioo, Huiiatyna 
Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, BorysApwia
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaozowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warezawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sącza, Jasła 
Lawocznego, Chyrowa. Borysławia, Kałusza 
Janowa
Sambora. Chyrowa 
Bełaca, Sokala, Lnbaozowa 
Czarnio wiej, Delatyna, Potntor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potntor,
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K>o u l . t j - -siatyi.s, Skałyr Iwania  a
Iekan, PotuAr, Kałusza, CzortkowTi-— tzw , . ‘ 'Kooma iia, Dorny'Watry, a tez iwy, Bukaresztu 

Wrooławis.  .......................

K ipycz yniec, Zale uciyk, Hu- 
, Grzymałowa
Zaleszazyk, Wyinioy, Kórbsmezó

7iednia, Wrooławis, Bsriiaa, Pragi, Ka.lsbadu), Jasła, Cha- 
, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lnbaozowa 
owa, Borysławia

204

tt-43
1057

L fj

Krakowa, (Wiednia, 
bówki, Za

Stryja, Chyrowa, Borys'
Bseszowa, Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Stanisławowa, Zyda?zowa 
Kn.kowa, (WieInia, Wrocławia, Berlina,

Laborcz (Reszto), N. Sącza. Orłowa (l|5 do 30,
Janowa (od 17(6 do 13|9 wł. w dnie powsz.,

14/9 uo 30/i  włyoznie codziennit)
Lawocznego, (Pewtu), Chyrowa, Boiystawia, Kałusza 
Rawy rnskiej, Sokala *
Podwołtczysk (Kijowa, Odessy), Brodów
Iekan, O sortkowa, Zaleszozy <, Delatyna, Wyżnioy, Kocuanii, No woale, 

lic *, Berhomethu, Czndina, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Su­
iza wy

Warszawy), Chyrowa, MezS 
do 3d|9), Oawiędma 
od 1|5 do 10|5 wł. i od

Krakowa, (Wiednia. Wroeławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwt nioza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki,Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoo ,ysk, Brodów. Koj>yczyniee, Iw .nia pustego, Potutor, Skały,
Zakopanego

" lów. Koj >yczynie 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałów.

Stryja 
Żółkwi (tylko niodueiyi

I  dworca „Podza noze*
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee. Husiatyna 
Tarnopoli,, Potutor
Podwełoozyek, (Kijowa, Odeesy), Brodów, Kopyezyniee, Zalaezoiyk 

Husiatyna, SkGy, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozyi k (Kijowa, Oaeesy), rodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniej, Iwania puztegi, 

Husiatynit, żaleezczyK, Greymi łowa
Skały, Potntor,

Uwaga.
bilety 
i wszelkie/ 
dworzu,

Pora noonŁ oznaozoną jest ramkami. — Czas srodkowo-euroueiski jest późniejszy o 18 minrt od et: su lwowskiego. — W mieście wydają 
ia 1. 9 od 7-mej rano do l -mej godziny wieczorem, zaś zwykła 
biuro inform.-.oyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. s w po- 

od 9 przedpoł. do 12 ? południe).

W ydaw ca i odpowiedzialny redak to r P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Soółki.


